
31). rocznica Września 1939 r. ir Antywojenne manifestacje ludności 
Warszawy, Gdańska, Oświęcimia i Słupska 

KOŁO PU I Ę C 1  
WARSZAWA (PAP) 

Wczoraj w dniu 1 września punktualnie o godzinie 12 roz­
legł się nad całą Polską przejmujący dźwięk syren alarmo­
wych. syren fabrycznych. Rozbrzmiały dźwięki syren okrę­
towych. 

Zamarł wszelki ruch, znieruchomiały maszyny w zakła­
dach pracy zatrzymały się samochody, tramwaje, zatrzymali 
się na ulicach przechodnie. Przez 2 minuty cała Polska w 
głębokim skupieniu — w 30. rocznicę napadu hitlerowskich 

najeźdźców na nasz kraj — oddala hołd uamięci tych wszyst 
kich, którzy polegli w tej największej z wszystkich wojen 
— w walce z faszyzmem, za „wolność naszą i waszą". 

W miejscowościach upamiętnionych walkami oddziałów 
polskich przeciwko hitlerowskiemu najeźdźcy we wrześniu 
1939 roku, walkami oddziałów partyzanckich w czasie oku­
pacji oraz w miejscach martyrologii narodu w łatach II woj­
ny światowej — odbywały się manifestacje antywojenne lud 

(Dokończenie na sir. 2) 

xn ZJAZD PISARZY 
ZACHODNICH 

I PÓŁNOCNYCH 

Pisarze 
w obronie 
pokoju 

GDAŃSK (PAP) 

1 września 1S39 roku o godz, 
4.45 padły w Gdańsku pierwsze 
strzały z pancernika „Schles-
wig-Holstein" rozpętujące naj 
bardziej krwawą w historii na 
rodów wojnę. 

Tutaj — nad polskim Bałty 
kiem — wojna zrodziła sym­
bole odwagi i męstwa: Pocztę 
Polską, Westerplatte, Kępę 
Oksywską, Półwysep Helski.^ 

Prastary polski Gdańsk goś 
ei, w 30. rocznicę tragicznego 
Września 180 pisarzy przyby­
łych ze wszystkich ośrodków 
literackich kraju. 

Pierwszy dzień obrad XII 
Zjazdu Pisarzy Ziem Zachod­
nich i Północnych rozpoczął się 
1 bm. w sali nowo wybudowa 
nego Teatru „Wybrzeże" —- w 
centrum przywróconej do ży­
cia z ruin i zgliszcz Gdań­
skiej Starówki. 

Na obrady przybyli: członko 
wie Biura Politycznego — se­
kretarz KC PZPK Zenon Klisz 
ko i I sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku Stanisław Kociołek, 
sekretarz KC — Stefan Ol­
szowski, kierownik Wydziału 
Kultury KC — Wincenty Kraś 
ko, minister kultury i sztu­
ki — Lucjan Motyka oraz prze 
wodniczący prezydium WRN w 
Gdańsku — Tadeusz Bejrn. 

Przemówienie na obradach 
XII Zjazdu Pisarzy Ziem Za­
chodnich i Północnych wygło­
sił m. in. tow. Zenon Kliszko. 

W godzinach wieczornych u-
czestnicy Zjazdu wzięli udzia? 
w antywojennej manifestacji 
w Gdańsku. 

XII Zjazd Pisarzy Ziem Za 
chodnich i Północnych konty­
nuuje obrady. 

Wielkie manewry 
Bundeswehry 

BONN., (PAP) 
W dniach od 8 do 12 wrześ 

nia odbędą się w NRF w po­
bliżu granicy z NRD wielkie 
manewry Bundeswehry. No­
szą one kryptonim „Roesscl-
sprung" (ruch skoczkiem). 

W manewrach tych wezmą 
także udział wojska amery­
kańskie. W związku z tym ze 
Sianów Zjednoczonych do 
NBF przerzucono drogą po­
wietrzną dodatkowe oddziały 
wojsk amerykańskich. 

P<ertsre „Ptiantomf 
dla Izrael; 

NOWY JORK (PAP) 
Tygodnik „Newsweek' podaje w o-

statnim numerze że jeszcze w bieżą 
cym miesiącu przybędzie do Izraela 
jsierwszy transport. ameryKańskiC; 
myśliwców bombardujących typu 
„Pliantom". 

Transport ten będzie zawierać 
osiem sztuk tego typu samolotów 
Jak wiadomo, ogółem r ei A w w 
zamówił w Stanach Zjednoczo 
nycb 56 samolotów wojskowych 
(w tym 6 samolotów zwiadow­
czych). Bombowce typu „Phantom 
rozwijają szybkość 1S00 mil na go 
dzinę i są wyposażone w nowego 
typu działka szybkostrzelne. BHwyiasiaE^'::a^jia; — 

PREZYDENT CSRS LUDVIK SYOBODA 

PRZYBYŁ DO WARSZAWY 

0 

i 

Przyjaźń 
braterstwo 

WARSZAWA (PAP) celarii Prezydenta CSRS Mi-
k u las Galan. 

Wczoraj rano — na zapro- Wraz z prezydentem przy-
szenie przewodniczącego Ra- była grupa kombatantów — 
dy Państwa Marszałka Polski b. żołnierzy sformowanego 
Mariana Spychalskiego — na terenie Polski w 1939 r. 
przybył do Polski z kilkudnio Legionu Czechów i Słowaków 
wą wizytą przyjaźni prezy- Po uroczystym powitaniu 
dent Czechosłowackiej Repu- dostojnych gości w udekoro-
bliki Socjalistycznej gen. waaym odświętnie porcie mię 
aimii Ludvik Svoboda z mał- dzynarodowym na Okęciu 
żonką i córką. Prezydentowi przez członków najwyższych 
towarzyszą: minister obrony władz partyjnych i państwo-
narodowej CSRS gen. płk. wych oraz licznie zgromadzo-
Martin Dżur, sekretarz stanu nych przedstawicieli społe-
w Ministerstwie Spraw Zagra czeństwa Warszawy, pręży­
li icznych CSRS Vaclav Ples-
kot, dyrektor Biura w Kan- (Dokończenie na str. 2) 
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Jak jui informowaliśmy, iv 
n^dziele odbył się w Zaki^t-wie 
tpow. złotowski) wiec antywojen­
na*. 

Na zdjęciu: przemawia I sekre­
tarz KW PZPR prezes Zarządu 
Okresu ZBoWiD — tow. Stanis­
ław kujda 

Fot CAF — S. Kraszewski 

W  W A R S Z A W I E  

„Kc-szsś ńsKlepSenery 
I963-6E" 

WARSZAWA (PAP) 
Dziś otwarta zostanie w 

gmachu „Zachęty" w Warsza 
wie wystawa pil. „Koszaliń­
skie plenery 1963—1988". Eks 
ponowane będą na niej prace 
powstałe na sześciu kolejnych 
plenerach koszalińskich w O-
siekach — dzieła zarówno ar­
tystów polskich, jak i zagra­
nicznych. 70 ich prac pocho­
dzi ze zbiorów Muzeum Porno 
rza Środkowego w Słupsku. 

Wystawa trwać będzie do 
25 bm. 

.sar 
4** 
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m 
emokr a tycznej Republice Wietnamu zdjęciu: zbiór bawełny 

Witaj akeio! 
* (Inf. wł.) 
Dziś — doroczna powafcaeyjna scena: z kwiatami dla na­

uczycieli śpieszą uczniowie na uroczyste rozpoczęcie nowego 
roku szkolnego. Jest dziś w szkolnych murach szczególnie 
gwarno i radośnie. Trzeba podzielić się wrażeniami z udane­
go w tym roku lata, powitać dawnych i nowych kolegów, 
nauczycieli i wychowawców. 

Święto walczącego Wietnam 
Po raz 24. nasi wietnamscy towarzysze 

i przyjaciele obchodzą dziś swe święto naro­
dowe: rocznice proklamowania Demokra­
tycznej Republiki Wietnamu. Obchodzą je 
w warunkach wojny, jak tyle razy na prze­
strzeni bez mała ćwierćwiecza. Obchodzą 
w walce o wolność i integralność swego na­
rodu przeciwko imperialistycznej agresji, da­
jąc codziennie przykład niezwyciężoności idei 
której ucieleśnieniem stała się w części Wiet 
namu DRW. 

Powstanie 2 września 1945 r. Demokratycz 
nej Republiki Wietnamu, która obejmowała 
wówczas nie tylko Północ, ale cały kraj — 
było ukoronowaniem licznych walk niepod-

W nąszym województwie, 
podobnie jak w całym kraju, 
najliczniejszą grupę młodzieży 
szkolnej stanowią uczniowie 
szkół podstawowych. Jest ich 
w Koszalińskiem ponad 165 
tys. Ponad 16 tys. dziewcząt 
i chłopców uczyć się będzie 
yv zasadniczych szkółacn za­
wodowych, ponad 11 tys. — 

na polach gospodarstwa To Hiec w technikach i liceach zawo­
dowych, ponad 7 tys. — w li­
ceach ogólnokształcących. No­
wy rok nauki rozpoczynają 

|też uczniowie espeerów, słu­
chacze szkół pomaturalnych 
oraz ponad 16 tys. uczniów 

Słupskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego ze środków 
SFBSil. 

Przed nauczycielami i ucz­
niami 10 miesięcy wytężonej 
pracy. Życzymy w niej jak 
najlepszych wyników! 

(beś) 

CAF — VN A 

ległościowych Wietnamczyków, bezpośred­
nim owocem rewolucji sierpniowej i klęski 
zadanej okupantom japońskim. Proklamowa­
nie DRW przynosiło ludowi wietnamskiemu 
wolność, wyzwolenie społeczne i pokój, któ 
rym jednak niedługo miał się cieszyć. Juź 
w rok później wrócili do Wietnamu starzy 
kolonizatorzy francuscy i wałka o niepodle­
głość rozgorzała na nowo. Skończyła się ona 
po siedmiu latach pamiętną kieską koloni­
zatorów francuskich pod Dien Bien Phu i 
podpisaniem Układów Genewskich z 1954 
roku. 

(Dokończenie na str. Z) 

Apel do pisarzy 
wszystkich narodów 

szkół dla pracujących: Ich 
wszystkich uczyć będzie i wy 
chowywać 10,5-tysięczna rze­
sza pedagogów. 

Radosne jest rozpoczęcie ro 
ku szkolnego zwłaszcza w 
t>ch szkołach, gdzie budowla 
m dotrzymali terminów odda 
nia do użytku nowych po­
mieszczeń, gdzie na czas wy­
remontowano budynki, szkolne 
M. in.. jak już informowaliś 
my. dziś zostaje przekazany 
młodzieży internat Liceum O-
gółnokształcącego w Bytowie, 
wybudowany przez załogę 

jBLJtt.— ... i i«,iiii.I.w 
T g  L E S R A P t C Z N Y M  i  

w SKROCR 
m WARSZAWA 

Trwa tu 2-dnio-wy, Jubileu­
szowy zjazd Stowarzyszenia 
Techników Cukrowników, któ­
re obchodzi 50-lecie swojej 
działalności. 

m BELGRAD 

Na zaproszenia min. spraw, 
zagranicznych Jugosławii, M. 
Tepavaca w dniach od 2 do 
« września br. złoży wizytą w 
Jugosławii min. spraw zagra­
nicznych ZSRR A Gromy ko. 

Qf RZYM 

Gościu tu z dwudniową wizy 
tą min. spraw zagranićznycb 
NRF Brandt. 

My, pisarze polscy, zebrani 
w Gdańsku — mieście wybu­
chu II wojny światowej, w 
30,jej rocznicę — pisarze na­
rodu, który poniósł w obro­
nie wolności ofiary najwięk-
ksze — 

My, kombatanci, byli jeńcy 

wojenni i niewolnicy niemiec 
cy, byli więźniowie obozów i 
katowni gestapo. 

My, ocaleni % dymów 
Stutthofu, Majdanka, Dachau 
Mauthausen i Oświęcimia. 

Wzywamy pisarzy wszyst­
kich narodów, aby razem z 

na sir. 4.1 5, 

Pierwsze, .posiedzenie 
senatu WSN w Słupsku 

(Inf. wł.) 
Wczoraj, pod przewodnictwem rektora Wyższej Szkoły Na­

uczycielskiej w Słupsku, doc. dra Bogusława Drewniaka — 
odbyło się pierwsze posiedzenie senatu tej uczelni. Tematem 
obrad były zagadnienia związane z inauguracją roku akade­
mickiego i dodatkową rekrutacją kandydatów na kierunki: 
matematyczno-fizyczny, fizyczno-ehemiczny oraz nauczania 
początkowego z matematyką. Inauguracja roku akademickie­
go na słupskiej WSN połączona będzie z uroczystym otwar­
ciem tej pierwszej w Słupsku wyższej uczelni. Odbędzie się 
ona 12 września o godz. 11. 

Dodatkowe egzaminy na wymienione kierunki odbędą się 
5 i 6 września, 

(hm) 

nami podjęli całym sercem i 
potęgą swych talentów walkę 
przeciwko wojnie, w obronie 
życia, kultury i cywilizacji. 

Podnosimy nasz glos z 
Gdańska, z miasta, w którym 
przed trzydziestu laty padły 
pierwsze salwy i pierwsze 
ofiary drugiej wojny świato­
wej — miasta, które hitlerow 
ski imperializm i militaryzm 
uczyniły zarzewiem tej woj­
ny i które — zawsze powin­
no być nie tylko symbolem 
cierpienia, ale i przestrogą 
dla świata! 

Bo oto znów w kraju, który 
w XX wieku rozpętał dwie 
wojny światowe, powstaje po 
tężna armia odwetu i formu­
ją się neofaszystowskie szere­
gi. 

Wciąż nie wygasają ognis­
ka, z których pożar wojny 
może roznieść się na cały 
świat. Trwa agresja Stanów 
Zjednoczonych w Wietnamie. 

(Dokończenie na str. Z) CAF — Miedza 
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Przyjaźń i braterstwa 
(Dokończenie ze str. 1) 

dent Svoboda wraz z to warzy 
szącymi mu osobistościami 
udał się do Pałacu w Wilano­
wie, gdzie mieści się jego re­
zydencja w czasie pobytu w 
Warszawie. 

Po krótkim odpoczynku 
prezydent bratniej Czechosło­
wacji przybył na plac Zwy­
cięstwa, gdzie złożył wieniec 
na płycie Grobu Nieznanego 
Żołnierza. 

Przed południem Łudvik 
Svoboda złożył w Belwederze 
wizytę przewodniczącemu Ra 
dy Państwa Marszałkowi Pol 
ski Marianowi Spychalskie­
mu i odbył z nim rozmowy na 
interesujące oba państwa naj 
ważniejsze problemy. 

We wczesnych godzinach 
popołudniowych prezydent 
Svoboda przybył do gmachu 

m TOKIO, 

W Ministerstwie Spraw Zagra 
nicanych Japonii podpisano ja 
pońsko-rumuńskie porozumie­
nia o handlu i nawigacji za­
wierającego również klauzulę 
największego uprzywilejowa­
nia przy wjeździe i wyjeździe 
obywateli obu krajów. 

m MOSKWA 

Przy bu<V>wie wysokieh' korni 
Btrukcji zakładów petrochemi­
cznych pod Leningradem zas­
tosowane będą w tym roku 
sterowane aerostaty. Aparat 
taki będzie mógł podnosić 3— 
5 tonowy ciężar na wysokość 
do 500 metrów. 

KC PZPR — i wizytą do I 
sekretarza KC PZPR Włady­
sława Gomułki. Podczas roz­
mowy w KC ze strony pol­
skiej obecni byli prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankie­
wicz i minister spraw zagra­
nicznych Stefan Jędrychow-
ski. 

W godzinach wieczornych 
gen. armii Ludvik Svoboda 
wziął udział w wielkim wie­
cu antywojennym na rynku 
Starego Miasta zorganizowa­
nym w 30. rocznicę napaści 
hitlerowskiej Rzeszy na Pol­
skę i wybuchu II wojny świa 
towej. 

Późnym wieczorem w Bel­
wederze odbyła się uroczy­
stość nadania prezydentowi 
Svobodzie, przyznanego mu 
przez Radę Państwa PRL jed 
nego z najwyższych odzna­
czeń naszego kraju — Wiel­
kiego Krzyża Orderu Odrodzę 
nia Polski. Aktu dekoracji 
dokonał Marian Spychalski w 
obecności Władysława Gomuł 
ki, Józefa Cyrankiewicza i in 
nych członków najwyższych 
władz państwowych. 

(Dokończenie ze sir. 1) Manifestacje anlywoienne 
ności. Przy pomnikach wzniesionych w hołdzie poległym o —— 
wyziwolenie Polski zapłonęły znicze, zaciągnięto waTty ho- w CQlVIXl JCTCIIll 
norowe. Delegacje społeczeństwa składały wieńce i kwiaty. * 

Antywojenne wiece ludności odbyły się wczoraj m. in. w  — — — — • — — — » — i 
Warszawie, Gdańsku, Oświęcimiu i w Słupsku. 

W WARSZAWIE tysiące mieszkańców stolicy zgromadzi­
ły się na wielkim wiecu antywojennym w rynku Starego 
Miasta. W wiecu udział wzięli kierownicy partii i rządu z 
I sekretarzem KC PZPR tow. Władysławem Gomułką, prze­
wodniczącym Rady Państwa Marszałkiem Polski Marianem 
Spychalskim premierem Józefem Cyrankiewiczem. Obecny 

H O Ł D  
P A M I Ę C I  

był również prezydent CSRS Ludvik Svoboda oraz delegacja 
czeskich kombatantów. 

Podczas podniosłej antywojennej manifestacji ludu War­
szawy przemówienia wygłosili: przewodniczący Rady Pań­
stwa Marszałek Polski Marian Spychalski oraz prezydent 
CSRS Ludvik Svoboda. 

Przemówienie przewodniczącego Rady Państwa Mariana 
Spychalskiego i prezydenta CSRS Ludvika Svobody wy­
głoszone na wiecu ludu Warszawy zamieścimy jutro. 

WCZORAJ W GDAŃSKU, w mieście, które najwcześniej 
doświadczyło potwornych zbrodni hitlerowskich popełnio­

nych w Polsce odbył się również wiec mieszkańców Gdań­
ska i Wybrzeża. Udział w nim wzięli członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR tow. Zenon Kliszko oraz członek 
Biura Politycznego I sekretarz KW PZPR w Gdańsku tow. 
Stanisław Kociołek. 

NA TERENIE BYŁEGO OBOZU ZAGŁADY W OŚWIĘ­
CIMIU w związku z 30. rocznicą wybuchu II wojny świato­
wej odbyło się ogólnopolskie zgromadzenie młodzieży. 

* (In?, wł.) 
Wczoraj, w 30. rocznicę najazdu hitlerowskiego na Polskę 

zawyły w Słupsku syreny. Trzyminutową ciszą uczczono 
pamięć poległych. Na cmentarzu złożono wieńce i wiązanki 
kwiatów. Przybyły delegacje młodzieży, zakładów pracy orai 
mieszkańcy Słupska. Oddając hołd ofiarom II wojny świa­
towej złożyły kwiaty pod pomnikiem Zwycięstwa. 

Wieczorem na placu Zwycięstwa, na wielkiej manifestacji 
zebrało się 5 tysięcy słupszczan. Przybyli przedstawiciele 
władz partyjnych i administracyjnych z członkiem egzeku­
tywy KW PZPR, I sekretarzem KMiP partii w Słupsku, 
tow. Janem Stępniem na czele. Zebranych powitał prze­
wodniczący PK FJN — Hieronim Plcskot. Następnie oko­
licznościowe przemówienie wygłosił tow. Jan Stępień. 

Po przemówieniu odbył się apel poległych. Następnie dele 
gacje zakładów pracy, organizacji społecznych, politycznych 
i młodzieżowych złożyły wieńce pod pomnikiem Zwycię­
stwa. 

Wczoraj także odbyło się w Słupsku otwarcie Klubu ZJm 
widowców. W tej uroczystości uczestniczy! I sekretarz KW 
PZPR, preaes Zarządu Okręgu ZBoWiD — tow. Stanisław 
Kujda. Kam) 

Zamach stasa 
w Libii 
# KAIR (PAPJ 
W nocy z niedzieli na pomeazia 

lek w Libii dokonano zamachu 
stanu, który miał na celu obalenie 
monarchii. Przewrót nastąpił w 
czasie pobytu króla Libii Idrisa 
w Turcji. Do władzy doszła gru­
pa bliżej nie znanych oficerów 
Utworzona została rada rewolucyj 
na- na której czele znajduje się 
pułkownik Abu Szweirib. 

Radio Tripolis zwróciło się 
wczoraj do obywateli Libii o u~ 
dzielenie poparcia rewolucji. 

m kaib 
Minister przemyshi naftowe­

go i bogactw mineralnych w 
ZRA, Aziz Sidki oświadczył, 
że produkcja ropy naftowej w 
ZRA po raz pierwszy przekro 
ezyła MO tys. baryiak dzien­
nie. 

• LONDYlf 

Rząd federalny tłigef® wy­
stąpił z ponownym weźwa-
niem pokojowym do mieszkań 
ców terytorium zajmowanego 
przez secesjonistów biafrań-
sk:eh wzywając ich Ao współ 
nej akcji zmierzającej do za 
kończenia wojny domowej. 

• NOWY JORK 

Wedifojg amery-
łcańiskiesgo towarzystwa ubez­
pieczeniowego stiraty, spowodo­
wane przez hiiraigain „Catmiilie" 
na wybrzeżu amerykańskim, 
wynoszą według wstępnych 
ofblicooeń ZOO min diotorów. Me 
są to jednak dacie astan-ocrae. 

m BONlf 

W Norymberdze zmarł ostat 
CK> młodzieniec T>O wypiciu 
Hna sen" całego litra wódki. 

SPORT • SPORT •SPORT • 

OGOLNOJPOLSKA 
SPARTAKIADA MŁODZIEZY 

Na ziemi Dolnego Śląska i w 
Poznaniu rozpoczęły się w ponie­
działek kolejue konkurencje I O-
góLnopolskiej Spartakiady Młodzie 
ty, zorganizowanej dla uczczenia 
25 lecia PRL. Od dziś na obiek­
tach sportowych Poznania, Wrocła 
ivia. Jeleniej Góry, Legnicy, Brze 
gu Dolnego, Oleśnicy, Wałbrzycba 
l Świdnicy młodzi sportowcy z 
całego kraju walczyć będą o me 
dale. Z "ich startem sport polski 
wiąże duże nadzieje. Powszech­
nie liczy się, że zawody spartaMa 
dowe ujawnią sportowe talenty. 

m 
W Poznaniu zainaugurowano *a 

wody w dwóch dyscyplinach — 
wioślarstwie i podnoszeniu cięża­
rów « W pozostałych dyscyplinach 
— pływaniu, koszykówće i żeglar 

stwLe. odbyły sćę Jedynie lokalne 
otwarcia zawodów. 

Wioślarze, zarówno przed Jak I 
po południu rozegrali eliminacje 
we wszystkich konJturencjach. 
Już w pierwszych wyścigach 
m<ażna śmiało powiedzieć że naj 
silniejsze zespoły mają Bydgoszcz, 
Gdańsk i Warszawa. 

Pierwsi o medale natomiast 
walczyli w Poznaniu ciężarowcy 
— reprezentanci wagi muszej, 
przed południem startowało 11 
sztangistów słabszej grupy „A" 
Wyniki uzyskano na przeciętnym 
poziomie. 

PIŁKARZE ARGENTYNY 
WYELIMINOWANI 
Z MISTRZOSTW ŚWIATA 

Piłkarze Argentyny Me wystą­
pią w finałowym turnieju o mi­
strzostwo świata, który odbędzie 
się w 1970 r. w Meksyku. W obec 

Apel 
do pisarzy 
wszystkich 
narodów 

(Dokończenie ze str. 9 

Trwa potępiany przez naro­
dy zjednoczone zabór ziem 
arabskich. Tlą się zarzewia 
konfliktu grożącego zagładą 
nie tylko Istnień ludzkich, ale 
i tego wszystkiego, czym ludz 
kość dokumentowała swoje 
istnienie. 

Stąd, z tego miasta, wzywa 
my Was — Pisarzy wszyst­
kich narodów — abyście, nie­
zależnie od swych przekonań 
politycznych, całą siłą Wa­
szych autorytetów moralnych, 
czynili wszystko dla pokojo­
wego współżycia, dla bezpiecz 

noSei 70 tys.widzów, zebranych na 
trybunach stadionu Bocca Juniors 
w Buenos Aires Jedenastka Ar­
gentyny, zremisowała z reprezenta 
cją Peru 2:2 (0:0) Awans do fi­
nałowej szesnastki Pucharu Ri-
meta zapewniła sobie ekipa Peru 
UDANE TOURNEE 
HOKKtSTOW CKACOYU 
Hokeiści Cracovii bawili ostatnio 

we Francji, gdzie rozegrali spotka 
ma z silnymi tamtejszy-.ai druży 
nami. M, iai przeciwnikiem Cra-
covia przegrało to spotkanie 4:9 — 
Francja KC Chamonix. Francuzi 
wystąipili w b. silnym składzie m. 
in z Kanadyjczykami oraz dos­
konałymi zawodnikami czechoslo 
waokimi Guricą 1 Svobodą. Cra-
covia przegrała to spotkania 4:9 — 
ale w TKastępnym rewanżowym me 
czu uzyskała remis 1:1. Ponadto w 
miejscowości Gap hokeiści Cra-
co vii pokonali tamtejszy zespół 
SOV, zajmujący 3 miejsce w lidze 
ł wzmocnione również zawodnik? 
mi czeskimi i Kanadyjczykami 
10:6 

nej, twórczej, pokojowej egzy 
stencji narodów. Nie ma 
spraw i konfliktów, których 
nie można rozstrzygnąć bet 
pożogi i mordów, bez wysa­
dzenia z posad naszego świa­
ta. 

Najgłębszym sensem podró­
ży kosmicznych staje się 
właśnie to odkrycie: jesteśmy 
tylko tu, na ziemi, wielką 
rodziną człowieczą. Tu zrodzi 
to się i tylko tu ma sens wiel 
kie i piękne słowo: HUMA­
NIZM. 

Mówimy do Was z miasta, 
które zabite przez wojnę — 
zostało wskrzeszone i przy­
wrócone życiu przez nasz na 
ród, skazany na całkowitą *a-
gładę przez faszystowskich 
ludobójców. 

Mówimy do Was w chwili, 
gdy te same siły, które wyda 
ły na nas ten wyrok i tylko 
nie zdążyły go wykonać, mi­
mo ©poru ludzi dobrej woli 
dochodzą znów do głosu. Nie­
miecka Republika Federalna 
dąży znów do militarnej i po 
litycznej dominacji, podważa­
jąc wyniki klęski hitlerysfn 
zmierzając w ten sposób do 
zburzenia pokoju w Europie. 

Nie można poddać rewizji 
rozstrzygnięć, za które ludz­
kość zapłaciła dziesiątkami 
milionów istnień, a naród pol 
ski życiem 6 milionów swo­
ich obywateli. 

Stąd, z tej ziemi, gdzie 
krew wsiąkła najgłębiej, z 
miasta, które jest symbolem 
pamięci i przestrogi, wzywa­
my Was ze wszystkich oj­
czyzn naszego jedynego świa­
ta do bezustannej czujności 
wobec zaborczego imperializ­
mu. 

Niech żadne miasto na 
świecie nie przejmie tragicz­
nej sławy Gdańska. 

Gdańsk, dnia 1 września 
1969 r. 

BERLIN (PAP) 
Z okazji 30. rocznicy napad 

?i hitlerowskiej na Polskę 
przemówienie transmitowane 
rzez telewizję NRD wygło-

Świat w 30. rocznicę wybuch u 
II wojny światowej 

nicą między obydwoma pafi-
i| przewodniczący Rady Na- stwami niemieckimi i włącz-
)dowej Frontu Narodowego nie z granicą na Odrze i Ny-
iemiec Demokratycznych sie, jeśli wyrzeknie się dąże-
rof. dr Erich Coriens oświad nia do zawładnięcia bronią . _ . . n#i/w,rn - , 
j:ając, że „historyczną misją atomową i porzuci niereali- zagraża Europie to samo wobec wrogich poczynań im-
RD jest uczynić wszystko, styczne roszczenia do repre- ni^ezpie?z®".si;^;. arłvknłn BONN (PAP) 

zentowania ćałego narodu nie ^ W zakonczeniu artykułu BONN PAP) 
mierkiepo oraz kiedv wszvst- dziennik pisze: godnym ubole W wielu miastach zachodnio 
kie euroDGiskte państwa uzna wania Sest fakt. źe w ci£ISu niemieckich odbyły się prowo 
fa NRD zgodnie z normami 25 lat. iakic minęły od zakoń kacyjne imprezy odwetowców ją iNttu zgoame z normami rA^n oi ta* 

by nigdy więcej ziemia nie 
niecka nie stała się zarze­
wiem zbrodniczej wojny". 

Wskazując na niebezpiecz 

Chwile zadumy 
i refleksji 

SaSS 
groźba ta nakłada na nas te na równych prawach — znSoFfA

zyiTp\ltaryzm' in Drzewodniczacy Bundesta-
wobec narodów oświadczył przewodniczący rocznic, wy £ ̂ TatTprLwofnfc^ 

nTTn»Dt<avfr buchu drugiej wojny świato- cy związku uchodźców Rehs 1 
BLDAPES/iT ("Ar) wej, rozpętanej przez Niemcy inni. 
Dzienniki budapeszteńskie, hitlerowskie, cała prasa buł- Ignorowanie sytuacji pow-

, , nnipero nu z 30- rocznicy agresji garska zamieszcza artykuły, w stałej w Europie w wyniku 
ojny światowej poiega ua hitlerowskiej na Polskę, stano których przypomina bestial- rozgromienia Niemiec hitlerow 
znaniu laktu, ze panowarue wiąccj p0Czątek drugiej woj- stwa zaborców hitlerowskich skich, roszczenia terytorialne 
emieckiego imperializmu i ny kwiatowej, poświęcają wie j wzywa do czujności. wobec innych państw, oszczer 
ilitaryzmu jest nie ao pogo le publikacji { artykułów te- Nauki historii — stwierdza stwa rzucane na pokojową po 
: Za zyT°™yn?1. " tragicznemu wydarzeniu, prasa bułgarska — wyciągnie? litykę Związku Radzieckiego, 
i narodu niemiecKiego. jest kt^re wstrząsnęło całym świa te z drugiej wojnv światowej NRD i innych państw socjali-
o nie do pogodzenia z poko iem dyktują, konieczność umocnię- stycznych - oto nić przewód 

Centralny organ KC WSPR nia jedności i zwaTtości kra- nia wystąpień przewodniczące 
„Nepszabadsag" w artykule ,jów socjalistycznych i Układu go związku uchodźców Jahna, 
wstępnym pt „Po 30 latach" Warszawskiego , zjednoczenia członka zarządu ziomkostwa 

o t Ał m w*-* — podkreśla, że obecnie ze wszystkich sił antyimperiali- Niemców z Pomorza, Bismarc-
FokOj w europie może odwetowców niemiec- stycznych, wielkiej czujności ka. 
nocmony i zabezpieczony ' " " ^ 

owiązek 
ropy, którym imperializm Frontu Narodowego NRD. 
miecki przyniósł ciefpienia 

śmierć". Wielka historyczna 
auka wyniesiona z drugiej 

wą wolą narodów całego 
iata". NRD wyciągnęła z 
jo właściwe wnioski — 
kazał E. Correns. 

Iko wówczas — wskazał on 
- jeśli rząd zachodnionie-

miecki uzna istniejące grani-
ce wJBH^gptą^lwiąpznie ^ 

Rewizjonizm i odwet w NRF 

Wczoraj, 1 września, punktu 
alnie o godzinie 12 w zakła­
dach pracy w całym, kraju 
znieruchomiały maszyny, za pa 
dla cisza. Na ulicach zamarł 
ruch. Cofnęliśmy się myślą do 
pamiętnego dnia sprzed lat 
trzydziestu, kiedy to hordy hi 
tlerowskie napadły na nasz 
kraj. Nasze myśli pośimęciliś 
my ofiarom hitleryzmu, uczci 
liśmy ich pamięć. 

Postacie kobiet zastygły vo 
milczeniu. Oblicza przybrały 
wyraz zadumy, powagi. — 
Uczcijmy minutą milczenia pa 
mięć poległych w czasie woj­
ny żołnierzy — powiedział 
przed chioilą do pracowników 
wydziału roszami zastępca dy 
rektora do spraw handlowych 
KOSZALIŃSKICH ZAKŁA­
DÓW PRZEMYSŁU LNIAR-
SK1EGO — Włodzimierz KaĄi 
nowski. — Nie ma chyba 
wśród nas osoby, która by w 
czasie wojny nie straciła blis 
kich. 

Głos syren przywołuje 
wspomnienia. I niejednej srpo 
śród zebranych tu kobiet trud 
no oprzeć ńę wzruszeniu. Po 
chylą ją głowy, by nie było wi 
dać łez, które zakręciły się w 
oczach... 

— Nie pamiętam wojny — 
powie później 1Ś-letnia pra­
cownica „PłytolenuGrażyna 
Kaczorowska. — Wiem o niej 
tyle, co słyszałam od rodziny, 
widziałam na filmach... To 
musiało być straszne... 

— Byłam dopiero rok po 
ślubie, gdy ogłoszono mobiliza 
cję — mówi brygadzistka Bro 
ftisłaioa Wojda. Wybuch woj­
ny zastał mnie pod Bydgosz­
czą. I nie zapomnę przeraże­
nia., jakie mnie ogarnęło w pa 
rę dni potem na wieść o ma­
sakrze, jakiej dokonali hitle­
rowcy 3 września w Bydgosz­
czy. Z mężem zobaczyłam się 
dopiero po wielu latach rozłą 
ki. Latach, które oboje spę­
dziliśmy w niewoli. Ale to 
przecież szczęście, że wojnę 
przeżyliśmy. Nasze dzieci już 
tego nie pamiętają... 

Do ZAKŁADÓW PRZEMY 
SŁU ELEKTRONICZNEGO 
„KAZEL" w KOSZALINIE 
przyszliśmy przed godziną 
dwunastą. W chwili, kiedy zo 
stały tołączone fabryczne syre 
ny, byliśmy w dziale montażo 
wym. W wielkiej sali, w któ 
rej pracuje około 200 osób, za 
padła cisza. Ludzie powstali 

od stanowisk pracy, zamarł 
wszelki ruch. O czym myśleli 
podczas tej ciszy? 

53-letnia Leonarda Augusty 
nowicz, pracownica sortowni 
nie może powstrzymać wzru­
szenia. Usiłuje coć powiedzieć 
ale głos nie chce przejść przez 
ściśnięte gardło. Mówi wresz* 
cie, zacinając się i przerywa­
jąc co chwilę. 

— i września 1939 roku by 
łam w Wilnie... Ludzie byli 
wstrząśnięci... nie mogłam u-
wierzyć. że to wojna... nie wie 
działam co robić... 

Ślusarz narzędziowy, 56-let 
ni Zygmunt Kostrzewski tn« 
inne wspomnienia. 

— Służyłem jako kierowca 
I czołgu w VIII Pułku Czołgów 
i Samochodów Pancernych. 
Właśnie 1 września o godzinie 
12 dotarliśmy na pole walki 
18 Pułku Kawalerii z Gru­
dziądza. Wskutek fałszywego 
meldunku Niemców, przyby­
liśmy tam za późno. Było już 
po walce, w której wszyscy 
zginęli. Nigdy nie zapomnę te 
go strasznego widoku — kilka 
km za Chojnicami leżeli żoł­
nierze i konie. Razem. Nikt 
nie ocalał. 

17-letnia Janina Kasper o-
wicz niewiele ma do powie­
dzenia. Nie przeżyła wojny, 
zna ją tylko z opowiadań ro­
dziców, Powiedziała nam: 

— Myślałam o tym, co by 
się stało, gdyby to właśnie te 
raz wybuchła wojna... i chcia 
łabym, żeby to się nigdy nie 
powtórzyło. 

Wychodzimy z zakładów my 
śląc o tamtych dniach i pow 
tarzamy słowa naszej najmłod 
szej rozmówczyni — „żeby 
nigdy więcej", 

(fil, wr) 

Triamffirat 
wojskowy 
w Brazylii 
# MEKSYK (PAF* 

W ubiegłą «obotę, prmr*mt 
Braaylii Arthur da Co*ta e Silva 
uległ atakowi paraliżu «Wlceprezy 
denta Pedo Aleixo odsunięto od 
władzy | rządy objęli minister 
wojny Aurelio de Lira Tavares, 
minister lotnictwa wojskowego 
Marcio de Souza e Melo i minis­
ter marynarki wojennej C. Grune 
•ald. 

I W dniu 29 sierpnia 1969 roku smar! śmiercią tragfonią 

kolega Daniel Janowski 
długoletni kierownik Sskoły Podstawowej w Karsiborze 
W Zmarłym tracimy serdecznego przyjaciela młodzieży 

i cenionego pracownika szkolnictwa 
Małżonce i Rodzicom Zmarłego 

wyrazy szczerego współczucia 
składa 

INSPB1CTORAT OŚWIATY 
I ODDZIAŁU POWIATOWEGO ZNP W WAŁCZU 
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Polska Ludowa potrafi skutecznie chronić 
swoje święte dziedzictwo 

Przemówienie icw. E. Gierka pcdczas manifestacji na Górze św. Anny 
W świadomości historycz­

nej naszego narodu Góra św. 
Annjt — nieodmiennie i trwa 
le — widnieje jako symbol 
polskości i patriotyzmu, któ­
re przetrwały próbę czasu i 
ostały się sześćsetletniej ger­
mańskiej przemocy. 

U stóp pomnika powstań­
czej chwały, w głębokim hoł­
dzie pochylamy głowy nad 
prochami tych, którzy odda 
li swe życie, by ojczyzna 
mogła żyć. Pochylamy głowy 
nad mogiłami powstańców, 
nad mogiłami żołnierzy ra­
dzieckich, które licznie zasła­
ły te ziemie, nad prochami 
żołnierzy Września, nad gro­
bami wszystkich bojowników, 
którzy polegli w walce z hi­
tlerowskim faszyzmem, w 
zmaganiach z niemieckim mi 
litaryzmem. Wraz z nami 
składa im hołd cały naród 
polski. 

Również Wam, czcigodni 
weterani powstań i weterani 
II wojny światowej, pragnie­
my wyrazić naszą cześć, na­
sze uczucia wdzięczności i sza 
cunku. Na Was wzorują się 
młode pokolenia Polaków. 
Wasz czyn żołnierski, czy 
Waszych towarzyszy broni, 
których już nie ma wśród 
nas, stanowi niewyczerpane 
żró»dło natchnienia w socjali­
stycznym budownictwie, w 
pracy nad kształtowaniem po 
myślnego jutra Polski Ludo­
wej, nad umacnianiem jej sił 
i jej bezpieczeństwa. 

Zebrani tutaj w sercu pra­
starej piastowskiej ziemi, zro 
szonej krwią jej najlepszych 
synów — mówimy dziś 
wszystkim: 

Chwała powstańcom — żoł­
nierzom wielkiej sprawy, kló 
rzy z orężem w dłoni dowied 
li światu, żc Śląsk był i 
nigdy nie przestał być niepo­
dzielną częścią organizmu 
Polski! 

Chwał* obrońeom Ojczyzny 
którzy w latach hitlerowskiej 
przemocy ani na chwilę nie 
złożyli broni, lecz walcząc z 
faszyzmem na wszystkich 
frontach, wykuwali drogę do 
wolności i wypełnili swoją 
patriotyczną powinność tak, 
jak niegdyś z honorem wy­
pełnili ją powstańcy śląscy! 

Chwała bohaterskim żołnie 
rzom Armii Radzieckiej, któ­
rzy dźwigając na swych bar­
kach główny ciężar walki z 
ludobójczym faszyzmem nie­
mieckim, przynieśli wolność 
naszej ziemi! 

Ziemię tę od lat tysięcy 
uprawiali nasi ojcowie, »z jej 
głębin wydobywali w mozole 
bogactwa, którymi obdarzyła 
ją natura. Niejednokrotnie 
ziemia ta spływała krwią w 
walce z germańskimi koloni 
zatorami. Dziś znów rodzi 
owoce dla nas — dla jej pra­
wowitych gospodarzy. 

I tak już pozostanie na 
zawsze! Polska Ludowa po­
trafi skutecznie chronić swo­
je święte dziedzictwo! 

Przecież w ciągu długich stule­
ci germański najeźdźca z pruską 
precyzją i bezwzględnością ugnia 
tał tę ziemię, centymetr po centy 
metrze; nie zaniedbał niczego, co 
służyło trzebieniu polskości. 

Lecz mimo presji moralnej i fi 
zycznego terroru nie udało się za­
borcom osiągnąć swojego celu. Po 
czucie przynależności do narodu 
polskiego okazało się spoiwem 
niezniszczalnym 

Układ stosunków społecznych na 
Śląsku — był przejrzysty. Po jed 
nej stronie „góra" czyli klasy po­
siadające, rekrutujące się wyłącz­
nie z Niemców, dysponujące nie­
miecką administracją państwową 
i gospodarczą, niemieckim woj­
skiem i policją — po stronie dru 
giej zaś polskie masy robotnicze 
i polska ludność chłopska Dlate 
go też walka przeciwko kapitalis 
tom i obszarnikom o wyzwolenie 
społeczne zespoliła się w jedno z 
walką o wyzwolenie spod pan owa 
nia niemieckiego, z walką o wol 
ność narodową. 

Śląska klasa robotnicza, organi­
zowana i inspirowana przez pol­
ską lewicę społeczną, a przede 
wszystkim przez komunistów. S: 

niowo uświadamiała sobie sw^;  

siłę i rolę, jaką wyznaczyła jej 
historia. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
bez rewolucyjnego wrzenia, o-
garniającego coraz liczniejsze zas 
tępy klasy robotniczej, bez naras 
tania świadomości klasowej, nie­
możliwe byłoby rozbudzenie na 
tak wielką skalę dążeń wolnościo­
wych, eksplodujących w trzech 
kolejnych zrywach powstańczych. 

Dzięki powstaniom Polska 
odzyskała w 1921 roku jedną 
trzecią Górnego Śląska. I 
dzięki powstańcom stworzył 
się początek drogi — długiej 
jeszcze i pełnej ofiar — dro­

gi, która doprowadziła do po 
łączenia całego Śląska z Ma­
cierzą po drugiej wojnie świa 
towej. 

Zdarza się niekiedy — kon 
tynuował E. Gierek — że 
przypadkowy splot okoliczno­
ści nabiera raptem niezwykle 
głębokiej i sugestywnej wy­
mowy. Tak jest i tym razem: 
oto trzy aktualne rocznice: 
50-lecie I powstania śląskie­
go, 30-lecie napaści hitlerow­
skich Niemiec na Polskę i za 
razem — wybuchu II wojny 
światowej, wreszcie — 25-le-
cie narodzin Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. 

Wydawało by się na pozór, że 
te trzy dziejowe wydarzenia są 
niejako samoistne. W istocie rze­
czy spro"wadzić je można do współ 
nego mianownika. 

Manifestacja na Górze św. Anny 

Bo zważmy: pierwsze oraz na­
stępne powstania, były zbrojnym 
protestem ludu sląskiego przeciw 
ko krzywdzie narodowej i społe­
cznej Jak niegdyś pow.tanie koś 
ciuszkowskie, listopadowe, czy 
styczniowe — zbrojne zrywy lu­
du śląskiego stanow ły w konkret 
nych warunkach najwyższa for­
mę manifestacji uczuć patriotycz 
nych, wyrażały tęsknotę za pol 
ską, zdolną gospodarzyć swoim 
prastarym dziedzictwem. 

Rok 1939 i lata późniejsze — to 
śmiertelna walka z ekspansją nie 
mieckieęo miiitaryzmu i faszyz­
mu o samo fizyczne istnienie na­
szego narodu. 

Osamotniony walczył żołnierz 
polski w 1939 roku Walczył jednaK 
z godną podziwu brawurą Słabo 
uzbrojony, bronił się dłużej niż 
niektórzy nasi sojusznicy na za­
chodzie. 

I nie złożył ten żołnierz broni 
ani na moment, był wszędz e, 
gdzie toczył się bój o Polskę, Co 
piąty członek naszego społeczeń­
stwa znalazł się w ruchu oporu, 
bądź poległ z rąk faszystowskich 
siepaczy. A jeszcze pod koniec 
wojny potrafiliśmy wystawić 
czwartą co do liczebności armię 
wśród p?ństw koalicji antyhitle­
rowskiej. Nam również przypadło 
w udziale, wraz z Armią Radziec 
ką, zdobyć twierdzę faszyzmii — 
Berlin ' zatknąć na jego gruzach 
biało-czerwone sztandary. 

Zaś 25-lecie Polski Ludo­
wej — to triumf idei socjali­
stycznej, wspaniały dowód 
niezmozonych sił witalnych 
ludu polskiego, jego przedsię 
biorczości, energii i talentu. I 
właśnie z perspektywy minio 
nego 25-lecia najlepiej widać 
jak głęboko realistyczny i 
dalekowzroczny okazał się 
program polskich komuni­
stów. Jego realizacja przy­
niosła zespolenie w jedno in­
teresów klasy robotniczej i 
interesów narodu, patriotyz­
mu i internacjonalizmu. 

Realizacja tego programu wydo­
była Polskę z europejskiego zaś­
cianka, biedy i gospodarczej slag 
nacji, dźwignęła ją na pozycję 
państwa nowoczesnego, jednolite 
go narodowo, wrośniętego głębo­
ko korzeniami w stare, piastow-
sk.e ziemie, dysponujące wysokim 
potencjałem ekonomicznym. 

Program naszej partii utorował 
drogę książce, oświacie, wiedzy, 
kulturze, drogę już nie pod strze 
chy lecz pod dachy domów w pet 
ni odpowiadających wymogom 
współczesnej cywilizacji. 

Fundamentem programu naszej 
partii, który z całą konsekwen­
cją wcieliliśmy w życie, stał się 
braterski sojusz z pierwszym mo 
carstwem socjalistycznym, Związ­
kiem Radzieckim, z pogromcą fa 
szyzmu i wyzwolicielem naszej oj 
czyzny. Sojusz ten, zrodzony ze 
wspólnoty ideowej i okrzepły na 
frontach walki ze wspólnym wro 
giem, wzbogacony ćwierćwieczem 
wzajemnej pomocy i wspoipr~ 
Polski z Krajem Rad i innymi 
państwami socjalistycznej wspoi-
noty — stworzył potężną siłę poli 
tyczno-ekonom czna i mlitarno-ob 
ronną, która raz na zawsze prze­
kreśliła nasze osamotnienie w Eu 
ropie, zapewniła nam bezpieczeń­
stwo i nienaruszalność naszych 
granic, siłę, która położyła zaporę 
nie do przebycia dla niemieckiego 
miiitaryzmu, 

Naród polski nie żywił bowiem wać sztuczne przegrody i szukać 
złudzeń czym w istocie był i wspólnego języka że wszystkimi 
jest militaryzm i rewanżyzm nie- państwami, niezależnie od ich u-
miecki Naród nasz wie, że to nie stroju polityczno-społecznego. 
jakaś chwilowa epidemia, kto. Ćwierćwiecze Polski Ludowej 
pojawia się n.e wiadomo jak i zamyka jeden okres historyczny 
k edy i równie raptownie pewne- budownictwa socjalistycznego i 
go dnia znika, To nie przypadko- równocześnie otwiera etap nowy, 
we schorzenie, które pcha na wyższy, jeszcze bardziej amon. . 
drogę gwałtu i rozboju. Milita- Chodzi nam obecnie o to, by w 
ryzm niemiecki to głęboko zako- interesie społecznym wykorzystać 
rzeniona tendencja pol tyczna, jak najlepiej i jak najskrupulat-
nam Polakom znana od wieków, niej ten ogromny potencjał ekono 
a wyrażająca się między innymi miczny, który — dzięki naszej 
w zaborczym haśle „Drang nach wspólnej pracy — powstał w mi-
Osten" To cały system wycho- nionym 25-leciu 
wawczy, obrosły złą tradycją i właśnie dlatego partia na-
kultywowany z pokolenia na po . , , -Dio^nr-n 
kolenie. sza, w uchwałach II Plenum 

i dlatego rachuby na samoczyn Komitetu Centralnego, posta-
ne wygasanie miiitaryzmu i re- wija zadanie stałej intensyfi-
wanzyzmu byłyby mrzonką, bez , 
graniczną naiwnością. Pod c i e n i s  kacjl gOSpOUdikl, eliminoWd-
powłoką burżuazyjnej demokracji nia z naszej codziennej prak-
i blichtru gładkich słów, przywód +vki metod i form działania, 
cX J™: charakterystycznych dla po-
i zmysły określonych kół w NFF, przedniego, ekstensywnego 
które nie chcą spojrzeć prawdzie etapu gospodarowania. 
w oczy nie chcą pogodzić się z Wszystkie te zadania partia 

stawia przed nami po to, aby 
naród nasz sprostał wymo­
gom, jakie niesie rewolucja 
naukowo-techniczna, abyśmy 
szybciej weszli do ścisłej 
światowej czołówki wysoko 
rozwiniętych krajów; abyśmy 
— zwiększając nasz polski 
wkład w potencjał obozu so­
cjalistycznego, w jego współ­
zawodnictwo z kapitalizmem 
— stale podnosili stopień za­
możności społeczeństwa, po­
prawiali warunki życia i pra 
cy ludności. 

Dzisiaj — w uroczystym 
dniu, w którym wracamy 
myślą do chlubnych kart na­
szych ojczystych dziejów, ze­
brani u stóp pomnika pow­
stańczej chwały na Górze św. 
Anny — wzywamy wszyst­
kich ludzi pracy: 

— Wzmagajcie Wasze wy­
siłki w służbie socjalistyczne 
go budownictwa. 

Wykorzystując zdobycze 
nauki i techniki — podnoś­
cie wydajność pracy! Zwięk­
szajcie skuteczność działania 

Fot. — CAF Okoński 

konsekwencjami poniesionej 
przez ni Rzeszę klęski i z usta- na każdym stanowisku, we 
S0Satoiitói.WynikU eur°pej wwsłWeh dziedzinach życia: 

z uwagą obsęrwujęmy poczyna- Z uporem wcielajcie W ży-
nia elementów neofaszystowskich cie uchwały partii — Z pei-
w NRF a zwłaszcza neohitlerow- nvm poczuciem osobistej od-
skiej partii NPD, naśladującej - . K • >• „ 
wiernie metody gwałta zastraszę powiedzialnosci za powierzo-
nia, opierania się na ustrojonych ny Wam odcinek pracy! 
bojówkach, które rekrutują się Zwracamy się do młodego 
z mętów społecznych i kryminał s -pniokńw które sta 
tów; a więc te wszystkie metody, pokolenia POiaKOW, Sia 
którymi niegdyś torowała t.fbie nowi naszą dumę 1 chlubę: 
drogę do władzy zbrodnicza kiika Dane Wam jest żyć i cie-
Ad°j*a Hltlera- , szyć się życiem w wolnej oj-

Silni naszym własnym po- * £ « \ powstała z tru 
tencjałem obronnym, silni ca J bezgranicznych ofiar kil-
?11°?0nwą PCtlS^rf 

Panl! ku pokoleń, bojowników o 
Układu Warszawskiego mo narodowe t społeczne w;yzwo 
wimy z całą mocą. lenie Ziemia, na której stoi-

Wrzesień 1939 nie powtórzy cie, przesiąknięta jest ich 

łami. Waszym udziałem jest 
wspaniałe, wielkie dziedzic­
two ich walki, ich krwi prze-

się nigęly! krwią; usiana jest ich mogi-
Z pełną sympatią odnosi- . 4'T„ 

my się do wysiłku naszych 
towarzyszy z Niemieckiej 
publiki Demokratycznej, któ- la strzeżcie tego dzie-
rzy z konsekwencją odrzuca- drictwa prze(j zakusami wro-

p^zeszłoścf narodu Niemiec- »ów -'ak żre"icy oka! Pom_ przeszłości naroau "'L er tiażaicie je własną pracą, wa-
£e,gP. w Je,g° . stolunk" ,d° lorami Waszych młodych serc 
Polski i Polakow. Z satysfak or y stawajcie na 
cją odnotowujemy akt J pierws

y
ej Hnii walki o dalszy 

£°międz°y Polską i Niemca-" ™zkwif socjalistycznej oj-
mi stała się po raz pierwszy czyzn

t^0 jakże b)iskieg0 „a-
w dziejach granicą pokoju. sercom miejsca upa-

Pozdrawiamy naszych przy mf™nicneg0 męCzeńską krwią 

n1eć°a w so^kUsWcznym b^- P«>-S>ych w walce z Pr.uskim nięcia w socjalistycznym DU miijtarvzmem — mówimy 
dowmctwie są godne szacun- ̂  c'alemu światu; Nigdy 

„ , 4, • ^ już Polska nie stanie się 
Pozdrawiamy wszystkie po- Jbiektem międzynarodowych 

stępowe, prawdziwie demo- t  6w! { nigdy więceJ 

kratyczne siły w łonie całego S,ękitu%olskiego nieba nie 
narcou niemieckiego, które < > 
walczą z odradzającym się • *' _ to przyjaźń 

militaryzmem i opierają swą wszystkimi mi lująCymi po 
polityką na trzezwym realiz- kój nar

y
odami świata> to bra. 

"wtaSnle poczucie realizmu, łwU terska przyjaźń z krajami so-
domość, że pokój .iest niepodzieł- cjalistycznymi z naszym nie-
ny, stanowi kam eń węgielny na- zawodnym i wiernym SOjuSZ-
szei polityki zagranicznej. Głosu 7wia7kipm Radziec-Poiski nie brak nigdzie, gdzte niKiem z,wiązKiem naaziec 
dz eją sie waśne dla ludzkości kim, to potęga obronna kra-
snrawy Wraz ze Związkiem Ra- j£w paktu warszawskiego! 
dzieckim i innymi krajami som TTfnip. i npumip <innftlariamv listycznymi nie ustaiemy w tru- Utnie l Pewnie spogiąaamy 
dzie, aby w imię pokoju zasypy- W przyszłość! 

WiĘcei ropy i gazo na Rzeszowszczyżnle 
RZESZÓW (PAP) 

Pomyślnie realizują swe zadania wiertnicy Jasielskiego 
Przedsiębiorstwa Geologicznego „Poszukiwania paftowe", 
znajdującego się od lat w czołówce krajowej pod względem 
ilości odwiertów i ich „trafności". W br. odwiercili oni już 
95 tys. m bież. otworów: poszukiwawczych, geologicznych i 
eksploatacyjnych. Wiele wierceń poszukiwawczych, prowa­
dzonych w okolicach Przemyśla, Leżajsk?,Ropczyc, Dębnicy 
Jasła i Krosna — przyniosło pozytywne rezultaty — odkrycie 
złóż ropy lub gazu ziemnego. W ciągu niespełna 8 miesięcy 
br. jasielscy wiertnicy przekazali do eksploatacji 36 nowych 
otworów gazonośnych i roponośnych. 

Jeszcze w tym roku jasielscy wiertnicy przysirp?ą do drą­
żenia — przy pomocy radzieckich wiertnic — rekordowego 
otworu, o głębokości około 4,5 tys. metrów,. 

2 września 1939 r. 
Od świtu trwa bitwa gra- pancerny gen. Guderiana roi 

niczna. Uderzenia niemieckiej szerzą klin wbity w polskie 
broni pancernej i wojsk zmo zgrupowanie, dążąc do całko-
toryzowanych na wszystkich witego okrążenia oddziałów 
kierunkach natrafiają na za- w Borach Tucholskich. Luft-
cięty opór wojsk polskich, waffe — mimo wielkiej prze 
które — mimo zdecydowanej wagi w powietrzu — nie wy 
przewagi wroga — w uzbro- konała głównego zadania bo-
jeniu — z uporem i skutecz- jowego w pierwszych dwóch 
nie bronią swoich pozycji, dniach wojny: naloty na pol-
Tam, gdzie następują zmaso- skie lotniska nie dosięgły na 
wane uderzenia broni pancer szych eskadr przeniesionych 
nej, polskie jednostki wyco- na lotniska polowe. 
fują się na kolejne linie obro odbywa sję w Warszawle 

i5'h nnw«tr»Jrnać ostatnie manifestacyjne posie 
uderzenia nancerne wróg™ lżenie Sejmu II Rzeczypospo-

Około 20? czoSw Ildy-
wizji pancernej Wehrmachtu ^pny ^Óbo^nlka" ukazuj! 
^wiaWysoSkWą Nantaare?e°rpao: się jod .ytułem ...Ojczyzna w 
wstrzymuje 24 pułk ułanów z niebezpicerenst^c - do bro-
brygady zmotoryzowanej nI " : Jl^tlcy Wiara w zwy pik. Maczka, ogniem działek Jest imponujący. Wiara w zwy 
p.panc. rusznic i karabinów gęstwo jest powszechna. Pol-
maszynowych. Major Jerzy skie społeczeństwo oczekuje 
Deskur na czele 2 i 4 szwadro pomocy sojuszmkow - Angin 
nu naciera gwałtownie na 1 Francji. Ale Europa toczy 
skrzydło niemieckiej grupy dyplomatyczną. Premier 
czołgów. Działko p. panc. ka-
prała Stefana Kały niszczy wprawazie Miemcy, ale jesz-
dwa i trafia dalsze cztery wicr2J w "ratowanie po-
czolgi. Ogień cekaemów dru- ^u- . ,Prem,er ^ytyjski 
żyny kaprala Wincentego Chamberlain na posiedzeniu 
Dziechciarza obezwładnia 3 w !zb/c 

ł
Gm,'n oświadcza, ze 

niemieckie czołgi i niszczy brytyjski me może u-
dalsze dwa. Bohaterski kapral z"ac wcielenia Gdańska do 
ginie od pocisku zapalają-

juszniczych i wywarcia naci-go 
Śląski^16 walki trwają na w kierunku na Fran 

Kroniki notują pierwsze A!e francuski minister 
niemieckie zbrodnie wojenne. spraw "granicznych Bonnet 
W Nieborowicach rozstrzela- wyraźnie gra na zwłokę, 
no 16 powstańców śląskich z Załoga Westerplatte odpie-
Gliwic. W Łaziskach Dolnych ra trzy kilkugodzinne natar-
15 osób, Wieruszowie 41 osób cia niemieckie. 47 samolo-
— Polaków i Żydów. tów bombardowało Wester-

Oddziały Armii Poznań zaj platte, powodując poważne 
mują przygraniczną niemiec- zniszczenia polskiej obrony, 
ką miejscowość Konigsdorf, Naczelny wódz ponownie 
gdzie niszczą kolumnę złożo- pozdrawia przez radio dzielną 
ną z 80 niemieckich sa- załogę Westerplatte i liczy na 
mochodów ciężarowych. jej wytrwanie na posterunku. 

Najsłabszym odcinkiem 
obrony jest Pomorze. Korpus RYSZARD DĘBOWSKJju 

• ' • I."'.' , ' • ' 

Święto walczącego W etnamu 
(Dokończenie ze str. 1) dyskutowania jedynie rozsąd­

nego i logicznego rozwiąza-
I tym jednak razem okres nia problemu wietnamskiego, 

pokoju w podzielonym — w zawartego w 10-punktowym 
myśl układów jedynie tymcza planie NFW i Tymczasowego 
sowo — Wietnamie był przej Rządu Rewolucyjnego Wietna 
ściowy. Podczas bowiem, gdy mu Południowego. Projekt 
w DRW poczęto odbudowy- ten postuluje — jak wiadomo 
wać kraj ze zniszczeń i przy- — całkowite i bezwarunkowe 
stąpiono do realizacji planów wycofanie wojsk USA z Wiet 
socjalistycznego rozwoju, na namu, przeprowadzenie wol-
południe od 17 równoleżnika nych i demokratycznych wy-
miejsce dawnych kolonizato- borów, powołanie rządu koali 
rów zajmować zaczął imperia cyjnego oraz umożliwienie 
lizm amerykański. Ale naród narodowi Płd. Wietnamu zade 
wietnamski na południu nie cydowania o swoim losie bez 
myślał rezygnować z wolności jakiejkolwiek ingerencji z ze 
okupionej latami walki, chwy wnątrz. 
cił za broń i 8. już rok broni Amerykanie i ich marionet 
jej przeciwko amerykańskie- ki nie tylko torpedują rozmo 
mu najeźdźcy. Wojna narzuco wy paryskie, ale łamią też 
na Południu przekształciła swe własne deklaracje o 
się pesztą z biegiem czasu w wstrzymaniu bombardowań 
wallcę przeciwko amerykań- DRW. Jak wynika z opubliko 
skiej agresji całego narodu wanego niedawno w Hanoi 
wietnamskiego. Szczególnie komunikatu, w ostatnich ty-
odkąd wraz z podjętym na po godniach pirackie naloty na 
czątku 1965 roku bombardo- południową cześć DRW jesz-
waniem DRW, interwenci ame cze się wzmogły. Tylko od 1 
rykańscy rozszerzyli agresję do 15 sierpnia br. samoloty 
na cały kraj. USA przeprowadziły 310 raj-

Bohaterskie zmagania naro dów nad DRW. Co więcej, roz 
du wietnamskiego przeciw reklamowana swego czasu 
przeważającym siłom soldates pfzez prezydenta Nixona re­
ki USA i ich sajgońskich ma- dukcja sił zbrojnych USA w 
rionetek stały się dla całego Wietnamie, została ostatnio po 
świata symbolem walki naro prostu wstrzymana, ustępując 
du broniącego sprawy wolnoś miejsca „powrotowi do eskala 
ci i niezawisłości. Śledzimy cji i agresji". 
tę walkę od lat z podziwem, A przecież coraz powszech-
z najgłębszym zaangażowa- nieisze w świecie jest przeko 
niem i wiarą w ostateczne nanie, że żadne próby nawro 
zwycięstwo narodu wietnam- tu do eskalacji na nic się nie 
skiego. 11 zdadzą, że ostateczne zwycię 

Nie przyniosły agresorom stwo należeć będzie do naro-
spodziewanych efektów rów- du wietnamskiego, który jest 
nież barbarzyńskie naloty na zjednoczony w swej walce i 
terytorium Demokratycznej ma za sobą poparcie i pomoc 
Republiki Wietnamu, bombar wszystkich państw socjali-
dowanie szkół i szpitali, dziel stycznych. Także narodu pol­
nie mieszkaniowych miast i skiego. który niejednokrotnie 
bezbronnych wsi, świątyń i sam zmuszony stawiać czoła 
dróg. najeźdźcy, tym goręcej solida 

Pod wpływem ciosów NFW, ryzuie się z walczącym Wiet 
narastających niepowodzeń namem, wierząc, iż przyjdzie 
strategii USA w Wietnamie, dzień, kiedy sprawa, o którą 
a także wobec stale rosnące- walczy naród wietnamski, za 
go nacisku postępowej opinii triumfuje w całej pełni. 
świata agresorzy zmuszeni by W dniu ich święta przesy-
li w końcu przystąpić do roko łamy naszym braciom wiet-
wań. Jednak mimo iż rozmo namskim gorące pozdrowie-
wy paryskie trwają już od nia, życząc im zwycięstwa i 
wielu miesiecy, strona amery powrotu pokoju na ich pięk-
kańsko - sajgońska uporczy- ną aiemię, 
wie odmawia poważnego prze (AR) 



w 
HALINA SZ. Z WROCŁA-

WIA: By lam w Kołobrze­
gu w ubiegłym roku i dlatego 
muszę stwierdzić, że znaczn.e 
zwiększyła się Liczba placówek 
gastr 6 nom :c z n y c h. Sic zegó lnie 
dobrze rozwiązany jest pro­
blem zaopatrzenia w pasie 
nadmorskim. Z pewnym zdzi­
wień i em dost rz egam j edna k 
dziwne o-byczaje, panujące w 
kołobrzeskiej gastronomii. Po 
przyjęciu zamówienia kelner 
obowią-zany jest zostawić na 
stoliku rachunek z wyszczegól­
nionymi potrawami i ich ce­
nami — tak przynajmniej jest 
u nas. Tymczasem w Kołobrze­
gu, kiedy przychódzi,,do pła­
cenia, kelner liczy z głowy". 
Konsument nie wie. czy płaci 
ea jedzenie, czy za dowsany 
rok urodzenia. W ładnej ka­
wiarni ..Morskie Oko", pomi­
jając, że na podejście kelnerki 
czeka się prawie godzinę, r.ie 
bardzo icst w czym wyb'erać. 
Same torty po odpowiednio 
wysokich cenach. Jadłospis z 
kwietnia! Mile natomiast 
wspominam pobyt w restaura­
cji ..Plażowa" — szybka ob­
sługa i choć reklamowałam 
potrawę, sorawa została załat­
wiona kulturalnie i bez dy­
skusji. Jako pracownik gastro­
nomii widzę te wszystkie nie­
dociągnięcia. (mir) 

C TANISŁAW SZKRABA, 
sekretarz KW PZPR w 

RZESZOWIE: Przejechałem 
samochodem przez całe woj. 
koszalińskie i muszę stwier­
dzić, że okolice są tu napraw 
dę piękne. Drogi dobre, a przy 
nich punkty wypoczynku 

0 Ziemi Koszalińskiej 
powiedzieli nam : 

dla zmotoryzowanych. Sam 
Kołobrzeg jest czystym, roz­
wijającym się miastem, z ład 
nymi obiektami, parkami, do­
brze utrzymaną plażą. Pierw­
szy raz jestem na wczasach 
„Gromady" i dotychczas nie 
mogę na nic narzekać. Jest 
dobra organizacja, wyżywie­
nie. Jest możliwość wyboru, 
każdy może sobie samodziel­
nie rozplanować czas. Szkoda 
tylko, że na każdym kroku 
spotyka się tu aż tylu znajo­

mych; (mr) 

W kolejce do stacji 
— Gdy zjawił się po raz,trzeci w tosie, pomyślałem sobie: 

oj, coś niedobrze. Pewnie czegoś nie zauważyliśmy przy na­
prawie jego syrenki. Tym razem jednak czekała nas przy­
jemna niespodzianka, gdyż m ężczyzna położył na biurku... 
dyplom życzliwości — opowia da kierownik stacji TOS w 
Koszalinie, Janusz Pawlikowski. 

(I) 

D YPLOM za niezwy­
kłą życzliwość i 
szybkie- wyleczenie 

syrenki od pechowego turysty 
z Warszawy". Czytam te sło­
wa wypisane przez wdzięczne­
go warszawiaka na standardo 

w dalszą drogę. 
Tak wygląda sytuacja w naj­

nowocześniejszej stacji obsłu­
żą którym wisi wywieszka — gi w Koszalinie. Nie jedziemy 
biuro obsługi klienta. Przed 
nami kilku mężczyzn, prze­
ważnie z kartami gwarancyj­
nymi fiatów 125 P w rękach. 
Podsłuchujemy rozmowy. 

— Trzeba naprawić licznik... my do Słupska. 
wym formularza, jednocześnie Tylko czy można zrobić to 

kich, kiedy to trzeba było ob­
służyć 20 samochodów albo i 
więcej. 

Pracę utrudniają „wykopki" 
Cały teren stacji jest rozkopa 

terenie stacji wieczorem po- ny. Modernizacja jest jak naj 
jawiają się namioty. To nocu- bardziej wskazana, gdyż jesie 
ją przyjezdni, oczekujący za- nią i wiosną tonęło się tu w 
kończenia napraw, by ruszyć błocie, ale szkoda, że to w peł 

ni lata. 
Podobna sytuacja jest w sta 

cji PZMot. Od kilku dni właś 
ciwie można ją skreślić z ma­
py punktów usługowych; Przez 
rozkopany plac w ogóle nie 
można dojechać do kanałów, 
a czynności naprawczych na 
ulicy nie będzie się przecież 
robić... 

do innych, bo i po co; widzie 
liśmy nieraz zastawiony sy­
renkami plac przed „Motozby­
tem", kolejki samochodów 
przed innymi stacjami. Jedzie 

przypominając sobie częste na 
r zekania właścicieli „4 kółeK ' 
na trudności z dostaniem się 
do stacji obsługi, a także lek 
ceważące machanie ręką na 
pytania o jakość usług. 

Jak to właściwie je*t z tymi 
usługami motoryzacyjnymi? 
Dobrze czy źle? W poszukiwa­
niu prawdy, o ile taka w ogó­
le może być, niżej podpisana 
w towarzystwie kierownika 
Wydz. Komunkacji Prez. WRN 
w Koszalinie, mgra Edmunda 
Olczaka postanowili sami po-
kołatać do zaklętych wrót na 
szych tosów, motozbytów i in­
nych instytucji zajmujących 
się tą dziedziną usług. Oczy­
wiście, jako anonimowi zmo­
toryzowani turyści. 

BRAKUJE CZĘŚCI 

Pierwszym etapem jest no 
woczesna stacja TOS przy ul. 
Findera w Koszalinie. Ustawia 
my się w kolejce do okienka, 

szybko bo jestem przejazdem... 
—- Proszę bardzo, postaramy 

się zrobić to do godziny 9... 
Oto numerek... — odpowiada 
pani zza szyny. 

— Ale co zrobić z panem? 
— zwraca się następnie do 
młodego mężczyzny. — Mamy 
dziś sporo klientów, a to zda­
je się coś poważnego z tym 
oplem... 

— Nie wiem, jakieś stuki w 
silniku... 

— Możemy przyjąć wóz, ale 
nie będzie dziś gotowy, naj­
wyżej jutro... Zgadza się pan? 
To proszę wypełnić zlecenie... 

Uważnie słuchający tego dia 
logu, kolejny petent zaniepo­
koił się wielce. 

— Panie mistrzu, woła do 
przechodzącego mężczyzny w 

WSZĘDZIE WYKOPKI 

Konia z rzędem temu turyś 
cie, który przyjeżdżając po raz 
pierwszy do Słupska, trafi bez 
mozolnego wypytywania się, 
do stacji TOS. Wjazd z ulicy 
Szczecińskiej jest niemożliwy, 
gdyż drogę blokuje betoniar­
ka, objazd zaś „od tyłu" znają 
tylko miejscowi. Przed siedzi 
bą TOS stoi syrenka ze znaka 
mi rejestracyjnymi wojewódz­
twa łódzkiego. 

— Właśnie próbuję się do­
stać do TOS przed wyrusze­
niem w dalszą drogę — mówi 
właściciel wozu. — Układ wy 
dechowy nie jest całkowicie w 
porządku. Czy korzystałem z 
usług stacji obsługi w Kosza­
lińskiem? Jak dotąd, nie. Je­
stem zresztą dopiero trzy dni 

W Słupsku na szczęście są 
jeszcze prywatne warsztaty sa 
mochodowe. Inaczej niełatwy 
miałby żywot turysta, które­
mu przydarzył się defekt samo 
chodu. Ale słyszeliśmy, że no­
wą stację obsługi uruchomi© 
no w tym sezonie w Miastku. 
To nie tak daleko. Więc rusza 
my w drogę. 

KRYSTYNA FILCEK 

firmowym fartuchu proszę w wo,jewództwie. Właśnie 

AŁY, czerwony budy­
nek szkoły podstawo­
wej nie pierwszej 
młodości. Na fronto­
wej ścianie również 
czerwona tablica z na­

pisem: „Szkolne Schronisko 
Wycieczkowe". W przydomo­
wym ogródku wyraźne ślady 
suszy. Niestety, główne drzwi 
zamknięte, trzeba próbować 
szczęścia od podwórza. We­
wnątrz cisza. Nie znajdziemy 
tu młodych, szkolnych tury­
stów. 

— Dzisiaj odszedł od nas o-
bóz z Rzeszowskiego — mówi 
kierownik schroniska, a jedno­
cześnie kierownik Szkoły Pod­
stawowej w Pilu, Kazimierz 
Wójcik — za godzinę, dwie 
spodziewamy się młodzieży z 
Domu Dziecka w Trzemiento-
wie. 

Można swobodnie obejrzeć 
pomieszczenia. W 2 izbach 
szkolnych 22 łóżka, na nich 
zwykłe, nieco zużyte koce. U-
derza brak pościeli. Okazuje 
się, że młodzi turyści mają 
przeważnie ze sobą własne 
śpiwory bieliźniane lub prze­
ścieradła z poszewką. O ile 
nie, można je wypożyczyć. 
Podłogi właśnie co wyszoro­
wane, sale schludne. Na pię­
trze telewizor, z którego moż­
na korzystać, na korytarzu — 
punkt informacji turystycz­
nej („IT"). 

To wszystko. Warunki nie 
najlepsze. Brak jadalni, od­
dzielnego pomieszczenia do 
mycia się, typowej kuch.it, 
wewnętrznych urządzeń wod-
no-kanalizacyjnych i sanitar­
nych, na domiar złego zepsuła 
się pompa. Po wodę trzeba 
chodzić do sąsiadów. 

Młodzi nie odczuwają jed­
nak niedostatków schroniska, 
przeciwnie, raczej są zadowo­
leni Tak przynajmniej wynika 
z zapisów w książce uwag. 
Podkreśla się w niej dużą ży­
czliwość i uprzejmość kierow­
nika, możliwość korzystania z 
prywatnej kuchni, dobrą at­
mosferę. I to decyduje o do­
brej opinii, jaką cieszy się 
schronisko. 

Znacznie lepsze warunki są 
w pobliskim Jeleniu. Nic 
dziwnego. Schronisko mieści 
się w szkole, oddanej do użyt­
ku dopiero w 1965 roku. Mło­
dzież ma do swej dyspozycji 
trzy sale na sypialnie, jadal­
nię, świetlicę z telewizorem, 
może korzystać z kuchni na 
węgiel lub kuchenki gazowej, 
nie mówiąc już o wygodzie 
z wodą i urządzeniami sani­
tarnymi. 

— Młodzi turyści są bardzo 
zadowoleni ze schroniska — 
twierdzi jego kierownik, Euge­
niusz Kapczuk.— Bardzo blisko 
mają kąpielisko z plażą, oko­
lice'są bardzo piękne. Obiady 
jedzą przeważnie w Silnowie. 

Latem, zgodnie z dokład­
nym planem, przybywa tu ko­
lejno 25 obozów wędrownych, 
liczących po 22 osoby, łącznie 

z 2 wychowawcami. Pile i Je­
leń leżą na 2 typowych tra­
sach turystycznych dla mło­
dzieży. Trasa nr 2, piesza (210 
km, w tym 67 km PKS) pro­
wadzi głównie szlakiem Poje­
zierza Drawskiego: Szczeci­
nek, Jeleń, Pile, Stare Draw­
sko, Kluczewo, Połczyn-Zdrój, 
Radzikowo, Kołobrzeg, Siano-
żęty, Mielno, Koszalin. Trasa 
nr 5, piesza (194 km, w tym 
35 km PKS) — Bytów, Reko-
wo, Kramarzyny, Miastko, 
Biały Bór, Szczecinek, Jeleń, 
Pile, Stare Drawsko, Klucze­
wo, Połczyn-Zdrój. Dziennie 
przewiduje się przebycie ok. 
15 km. 

W SZKOŁACH przywią­
zuje się obecnie dużą 
wagę do rozwoju tury­

styki. Spełnia ona bowiem co­
raz większą rolę w procesie 
wszechstronnego wychowania 
młodzieży szkolnej, jest środ-

roku w województwie z 36 
schronisk, zarejestrowanych w 
Polskim Tow. Schronisk Mło­
dzieżowych. Liczba ich wraz mówienia, jako że wuerenows 

dziś przyjąć mój wóz, ja po 
mogę przy pracy... 

— Nie chodzi o pomoc, dro­
gi panie, a o miejsce... A z 
tym jest krucho. Zobaczymy, 
co się da zrobić... 

Nie zdołaliśmy zgłosić swe­
go fikcyjnego oczywiście za-

z rozwojem turystyki szkol­
nej nieustannie wzrasta. W 
bieżącym roku udostępniono 
obozom nowe schroniska w 
Jacinkach, Żydowie, Miastku 
i Kramarzynach, a w ub. roku 
przybyło 7 nowych schronisk. 
Niestety, ich standard nie jest 
zbyt wysoki. Schroniska two­
rzone są przeważnie w szko­
łach, które nie nadają się na 
obiekt kolonijny. Stosunkowo 
najlepiej są wyposażone schro­
niska, mieszczące się w inter­
natach: w Darłowie: Drawsku, 
Człuchowie, Białym Borze i 
Miastku, a także w Radziko­
wie, Słupsku, Koszalinie i 
Szczecinku, przy czym dwa o-
statnie czynne są przez cały 
rok. 

W latach 1971—1975 powsta­
nie 13 dalszych szkolnych 
schronisk wycieczkowych, mię 

ka wołga jest w całkowitym 
porządku, bo właśnie nas zi­
dentyfikowano. 

— Dzień dobry, panie kie­
rowniku, dzień dobry pani re­
daktor — słyszymy za plecami. 
I kierownik stacji już nas zap 
rasza do swego pokoiku, za­
sypuje informacjami. 

— O, dziś państwo trafili na 
nietypowy dzień.. Wyjątkowo 
mało wozów. Często o 7. rano 
stoi ich kilkanaście przed bra 
mą. W ciągu dnia zjawia się 
ich tu około 60. Nic dziwne­
go, do niedawna byliśmy je­
dyną na wybrzeżu stacją au­
toryzowaną do obsługi pols­
kich fiatów... Pomijając już 
związaną z tym faktem oraz 
sezonem frekwencję w tosie, 
pracę utrudnia nam chronicz­
ny brak części zamiennych, 
zwłaszcza do fiatów. I to jest 
główną przyczyną, że nie zaw 

chcę się teraz przekonać o ja 
kości obsługi w tosie. 

Widzimy, jak za parę minut 
syrenka znajduje się już na 
kanale. Niestety, nie dane nam 
było ujrzeć wyjazdu pojazdu 
ze stacji. Od kierownika pla­
cówki dowiadujemy się, że 
dziś jest tu również dzień ul­
gowy. Ale wiele dni było cięż 

Gdyby śc;any 
były z gumy.~ 

...to i tak nie pomieściłyby 
wszystkich chętnych. Ośrodek wy 
poczynkowy szczecineckiego Okrę 
gowego Przedsiębiorstwa Przemy­
słu Drzewnego w Dźwirzynie w 
jednym turnusie przyjmował 1J« 
osób. Mieszkali w domu wczaso­
wym, w domkach kempingowych. 
Byli goście z całej Polski, ale spo 
ro również — co z satysfakcją 
podkreślał kierownik Tadeusz O-
strowski — pracowników fizycz­
nych z tartaków koszalińskich. 
Sa już i stali bywalcy — tacy, 
którzy „zamawiają" sobie miej­
sca na następny rok i deklarują, 
że jak wypoczywać — to tylk# 
w ośrodku OPPD w Dźwirzynie-. 

(tera) 

kiem regeneracji jej sił. Ze 
względu na znaczenie poznaw­
cze, wychowawcze i zdrowot­
ne, turystyka stanowi inte­
gralną część pracy dydaktycz­
no-wychowawczej szkoły. 

Młodzież bierze udział w 
wycieczkach, obozach, biwa­
kach, zlotach i rajdach. Naj­
bardziej rozwiniętą formą zor­
ganizowanego wypoczynku dla 
młodzieży szkolnej w okresie 
wakacji są 14-dniowe obozy 
wędrowne. Uczestnicząc w 
nich można poznać najciekaw­
sze regiony naszego kraju, 
mieć warunki do właściwego 
wypoczynku. 

W tym roku w 120 obozach 
wędrownych w woj. koszaliń­
skim wzięło udział 2640 osób. 
Była w nich reprezentowana 
młodzież całego kraju, naj­
więcej z Łodzi i województw 
łódzkiego, katowickiego i po­
znańskiego. Wędrowała :>na 
5 ustalonymi trasami tury­
stycznymi. Oczywiście, każdy 
obóz został wcześniej zareje­
strowany w Zarządzie Oddzia­
łu Wojewódzkiego Polskiego 
Tow. Schronisk Młodzieżo­
wych, przydzielono mu propo­
nowaną trasę, zarezerwowano 
noclegi itp. Dostarczpno też 
materiały informacyjne: opis 
trasy, mapę turystyczną lub 
szkic trasy, wydawnictwo o 
regionie itp. 

Młodzież korzystała w tym 

dzy innymi w Rowach, Klu- _ sze możemy wywiązać się 7. 
kach, Rusinowie, ł™n

1
le'_ _^u" j obowiązku dokonania napraw 

gwarancyjnych w terminie nie 
przekraczającym 14 dni. Teraz 
np. brakuje £jltrów do oleju, 
jakże więc możemy prawidło­
wo wykonywać przeglądy, w 
ramach których powinno się 
wymienić filtr. Obecnie 5 fia­
tów stoi bezczynnie, gdyż nie 
ma do nich potrzebnych częś­
ci... W tym sezonie notujemy 
zwiększoną liczbę klientów. Je 
żeli w ciągu całego ubiegłego 
roku stacja zrealizowała 3800 
zleceń, to do 20 sierpnia br. 
— już 3000. A zlecenia wysta­
wia się tylko przy wykony­
waniu większych usług. Gdy 
dodamy do tego tzw. usługi 
proste, wynika, że obsłużyliś­
my dotąd ponad 6 tysięcy sa­
mochodów. By uporać się jak 
najszybciej z obsługą niecierpli 
wiących się zmotoryzowanych 
turystów rozwiązaliśmy w se­
zonie brygadę napraw głów­
nych, jej członkowie również 
zajmują się wykonywaniem 
usług. A i tak nierzadko na 

kowie Morskim. Wytyczone 
też zostaną trzy nowe trasy 
dla obozów wędrownych, mię­
dzy innymi „Szlakiem Sł*swiń-
ców" i „Szlakiem jezior przy­
brzeżnych". 

Między schroniskami rozwi­
ja się ogólnopolskie współza­
wodnictwo. Obejmuje ono po­
prawę jakości wyposażenia i 
usług, podniesienie poziomu 
higieniczno-sanitarnego i e-
stetycznego schronisk oraz ich 
otoczenia, zorganizowanie od­
powiedniej informacji krajo­
znawczej o najbliższej okoli-jy, 
stworzenie w schroniskach 
właściwej atmosfery i opieki 
wychowawczej oraz aktywiza­
cję komitetów opiekuńczych 
schronisk. W ub. roku w gru­
pie schronisk sezonowych 
trzecią nagrodę zdobyli Stani­
sław Wałęga i Zofia Piszkie-
wicz ze Smołdzina. W tym 
roku wyróżniły się schroniska 
w Darłowie (Jan Kaganiuk), 
Pilu (Kazimierz Wójcik), Słup­
sku (Jan Czywiel), Szczecinku 
(Halina Markowska) i Radzi­
kowie (Stefania Banach). 

Niektóre schroniska udo­
stępnione są też dla turystyki 
zagranicznej. W „Informato­
rze" Międzynarodowej Fede­
racji Schronisk Młodzieżo­
wych, której Polska była 
współzałożycielem, zamiesz­
czono 6 schronisk z naszego 
województwa: Bytów, Człu­
chów. Darłowo. Koszalin, Poł­
czyn-Zdrój i Słupsk. 

Jak informuje kierownik 
Woj. Ośrodka Krajoznawczo-
-Turystycznego przy Kurato­
rium, Tadeusz Wiśniewski — 
w tym roku gościliśmy tak/e 
młodzież z NRD J CSRS. Na 
wrzesień zapowiedzieli swój 
przyjazd do Koszalina Fran­
cuzi. 

Przed turystyką młodzieżo­
wą rozbłysło szeroko zielone 
światło. 

MARIAN M3BELKA 

Nad jez. Trzesiecho 
Mieszkańcy Szczecinka i turyści wypoczywający nad je­

ziorem Trzesiecko (powierzchnia 293 ha, maksymalna dłu­
gość — 5510 m) nie mogą narzekać na brak sprzętu pływa­
jącego. Mają do swej dyspozycji około 600 kajaków, łodzi 
wiosłowych, żaglówek. 

Trudnym i nie rozwiązanym dotychczas problemem jest 
przechowanie i zabezpieczenie tego drogocennego sprzętu. 
Chodzi o brak odpowiednich pomieszczeń,LOK zamierza 
wybudować hangar w czynie społecznym. Przystąpiono już 
do zwózki materiału. TKKF „Fala" przygotowała dokumen­
tację i zamierza przystąpić do budowy dopiero w przyszłym 
roku. W najgorszej sytuacji jest PTTK. Od kilku lat planu 
je się budowę hangaru i, niestety, budowa pozostaje zawsze 
w sferze projektów. A co ze sprzętem? 

Właśnie ośrodek campingowy PTTK w SZCZECINKU 
otrzymał w tym roku 50 kajaków, 2 łodzie żaglowe, 3 ło­
dzie wiosłowe i 3 rowTery wodne. Do stanu należałoby jesz­
cze dodać 50 dotychczas posiadanych kajaków. 

Zwiedzamy ośrodek. Pierwsze spostrzeżenie: bardzo duża 
odległość od miasta. Od ostatniego przystanku autobusowe­
go „jedynki" jeszcze jest około 700 m. Dziwi upór MPK, któ 
re nie zgadza się na sezonowe przedłużenie linii „jedynki" 
aż do ośrodka lub na usytuowanie' tu przystanku „na żąda­
nie", dla autobusów jeżdżących przedłużoną trasą do Trze-
sieki i z powrotem. W tych warunkach nie zaskakuje nas 
informacja, że domki campingowe nie są w pełni wykorzy­
stywane. I to w okresie tak dużego napływu turystów. 
Jesteśmy przekonani, że kiercionictwo MPK w Szczecinku 
uwzględni w przyszłym sezonie post7ilaty turystów i zdecy­
duje się na ułatwienie im dojazdu do ośrodka. 

Ośrodek jest naprawdę pięknie położony wśród drzew, 
nad brzegiem jeziora. Zajmuje stosunkowo duży, ogrodzony 
obszar. Nie brak i oświetlenia. W 25 domkach campingo­
wych 4-i 2-osobowych może nocować 70 osób. Na chętnych 
oczekuje też pole namiotowe. Nad umywalniami daszki, czy 
ste sanitariaty. Turyści mogą korzystać z kuchenki gazowej 
lub elektrycznej, zaopatrywać się w położonym na terenie 
ośrodka kiosku. 

Niepokój  budzi  jednak zabezpieczenie  sprzętu . Brak han­
garu. Pod zadaszeniem znajduje się miejsce tylko dla 32 ka­
jaków. A reszta? Sprzęt pływający ulega także niszczeniu 
na skutek braku przystani. Dobija wprost do brzegu, ocie­
rając się o dno. 

Wydaje się, że szczecineckim ośrodkiem kempingowym 
PTTK powinien bardziej zainteresować się Zarząd Okręgu 
PTTK w Koszalinie i przyjść mu z wydatną pomocą, (mr) 

; -
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Z szybkością 10 węzłów ioozi m/s „Danusia' 

< v.. .y .. 

turystów po szczecineckim jeziora*, 

Fot. Jerzy P*tm 



r: 

Na wydmie ślady minionej wojny — bunkry i transzeje. Za wydmą szeroka kołobrzeska plaża. 
Szkoda, że nie pomyślano o planszach lub tablicach informujących wcza owiczów, co to za umoc­
nienia, jaki był ich system itp. Byłaby to doskonała lekcja historii. (am) 

Fot. Andrzej Maślankiewicz 

Jarosławcu 

Na turystycznyrli szlakach 

Ziemia Bytowuka należy do Pojezierza Kaszubskiego. Krajobraz 
tu młody, polodowcowy, niezwykle urozmaicony Przeważają ciągi 
moreno we, poprzecinane rynnami Jeziornym, i clol nam. wartko 
płynących rzek. W pobliżu Rekowa na Siemięrzyckiej Górze moreny 
dochodzą do 2^6 ra npm Jest to najwyższe . rt.w.eule w woj. ko­
szalińskim. 

Liczne jeziora, dużo lasów oraz bardzo interesujące drewniane , bu 
downietwo kaszubskie — podnoszą atrakcyjność turystyczna 
ziemi. 

JD WIEKÓW zamieszki­
wali ją Kaszubi. Dłu­
gosz uważał ich za Po­

laków, a samą nazwę „Kaszu­
by" wywodził (powtarzając za 

Z Bytowa szlak prowadzi 
na południe, w najwyższą 
część powiatu. Przez wieś 
Ugoszcz, której nazwa pocho­
dzi od gościny, wyprawionej 

kronikarzem z 1250 r. Bogula niegdyś polskiemu królowi, 
łem (od „kasać huby" — czy­
li układać fałdy długich szat, 

do Kiączna. Wieś leży ntid 
bardzo wąskim, rynnowym, 

noszonych na tym terenie, trójdzielnym jeziorem o złożo 
Inni uważali, że nazwa pocho­
dzi od staropomorskiego sło­
wa „kaszebe" — wiklina. 

Sami Kaszubi przez wiele 
wieków zdołali zachować po-

nej nazwie Studzieniczno-
-Kłączno-Ryńskie. Położone 
wśród lasów, obok schroniska 
turystycznego, jest miejscem 
startu dla licznych spływów 

czucie swej przynależności do kajakowych: rzeką Kłoniecz-
Macierzy, nawet w najcięż- nicą, przez liczne jeziora — 
szym okresie germanizacji, do Bryd. 
Wszędzie napotykamy na pa- Natomiast wieś Klączno — 
miątki i ślady walki o zacho- znana z patriotycznych trady-

NOWOCZESNE sylwetki 
domów wczasowycn, 
domki kempingowe, 

zniszczone zabudowania rolni 
ków. Dom z pruskiego muru, 

ładną pogodę maszerują nią 
Bywalcy Jarosławca zachwy dzieci z kolonii, rolnicy zamy 

cają się tegoroczną innowa- kają okna, chroniąc mieszka-
cją — Centrala Rybna otwo- nia od kurzu. 
rzyła smażalnię. Nie są zepsu Przypadki świadczenia o-
ci nadmierną troskliwością, środków na rzecz miejscowoś 

istną łataninę. Trochę wy­
szczerbionego asfaltu, trochę 
kocich łbów. Jest ulica , . , , , . . , . . 
- pułapka dla samochodów Lwame P«ls.k°5CI ~ ot chociaż cji - ma sporo starych gospo 
w czasie deszczu. Jeśli zaś w 5? w szkole w Klączme. darczych zabudowań kaszub-

j Obok wykopalisk z pobliskie- skich z XVIII i XIX w., kilka 
go grodziska słowiańskiego — chat zrębowych oraz starą 
karty z działalności Związku owczarnię. Przede wszystkim 
Polaków w Niemczech i Pol- godna jest jednak polecenia nad Jez. Żukowskie, skąd bie-

jaskrawo wymalowany, sprze Wiedzą, że w Jarosławcu nie ci są rzadkie i przypadkowe. 

W pobliżu — Siemięrzycka 
Góra, a za nią wieś Piaszno 
— słynna z wielu legend ka­
szubskich. przekazywanych z 
dziada-pradziada oraz z pra­
cy hafciarek. 

Okolica jest niezwykle 
piękna, prawie podgórska: wy 
sokie zbocza, ze słynnym prze 
łomem rzeki Kamienicy 

Dalej szlak wiedzie przez 
Trzebiatkowo do Głodowej, 
już w powiecie miasteckim. 

Ponadto przez Ziemię By-
tej towską prowadzą: 

— kołowy szlak ..wzniesień mo 
reny czołowej"; 

— trzy szlak, kajakowe, które 
tutaj o:crą swój początek' Słu­
pią (od Jez. Żukowskiego), Łupa-
wą (od Jez. Jas eń) i — przez zes­
pół jezior — Brdą; 

— żółty szlak z Kozina nad jez. 
Jeleń. Szlak ten wiedzie na po­
łudnie wzdłuż brzegów rzeki Łu 
pa wy, prz?z Ja i^ńskie Lasy do 
wsi Jas eń. Część lasu zachowała 
ri* w st.Ti#5 pierwotnym, w tym 
więc miejscu powstanie rezerwat 
krajobrazowy „Ja:>ień". łącznie z 
częśc ą przyległego jeziora o tej 
S3mej nazwie; Jest to największe 
jezioro Ziemi Bytowskiej — oko 
ło 6 km kw. maksymalna głębo­
kość — 32 m. długość — 7,5 km. 
Malowniczo położone, długie, ryn­
nowe. przedzielone połwy^pem na 
2 km, z kiikoma wysoami, 
rych gnieżdżą się kormorany, ła 
będzie i perkozy. Brzegi porośnię 
te są lasem lisciastym, wysokie, 
miejscami klifowe. 

Nad jeziorem wieś Jasień — 
jedna 7 najciekawszych wsi, 
z najstarszymi tradycjami 
kaszubskimi. 

Z Jasienia prowadzi szlak 

dany wraz z działką ośrodko­
wi wczasowemu. Miary zagęsz 
czenia dopełniają namioty. 
Można je znaleźć w najmniej 
oczekiwanych miejscach, na 
podwórzach, na polu, o krok 
od zagonu kapusty. Turyści 
śpią w stodołach, na podłodze 
w domach rolników, w sie­
niach i kuchniach. 

W sezonie mieszkańcy Jaro 
sławca dzielą się na trzy gru­
py: nieliczni stali mieszkańcy 
wczasowicze z ośrodków i* 
„dzicy" turyści, którzy śpią 
gdzie się da i jedzą to, co moż 
na w Jarosławcu dostać. 

Niewiele kupią od miejsco­
wych. Typowych rolników li 
czy się tu na palcach, inni 
mają niewielkie działki, pra­
cują dorywczo w ośrodkach 

'wczasowych. Wielu zajmuje 
się rybołówstwem, lecz tylko 
w jednym przypadku połowy 
są wyłącznym źródłem utrzy­
mania. 

ma rożna, saturatorów, przy­
wykli sygnalizować sobie pocz 
tą pantoflową „okazję", gdy 
któryś z właścicieli poznań­
skich sadów przyjedzie ze 
świeżym transportem owoców 
i warzyw. 

M. in. zakłady „Diora" założy 
ły oświetlenie na niewielkim 
odcinku, zaś PZZ z Poznania 
wybudowały pawilon przy 
szkole, który służy latem jako 
ośrodek wczasowy. 

O bardziej generalnych po-

Plaża w Jarosławcu jest ka czynaniach (budowa wodocią-
mienista i nie ma na to więk gów na zasadzie partycypacji) 
szej rady. Ale nie wypożyczy mówi się, lecz sprawa nie wy 
się tu kosza, leżaka ani mate kroczyła poza sferę wstępnych 
raca. A przecież koszty zwią- poczynań. 
zane z uruchomieniem wy po- A przecież w Jarosławcu 
życzalni sprzętu zwróciłyby mają swoje ośrodki potentaci 
się w niedługim czasie. jak np. Kopalnia Węgla Ka-

Co roku Jarosławiec bogaci miennego w Piekarach Sląs-
się o urządzenia w rodzaju kich czy zakłady „Diora' Tyl 
parkingu przy "wejściu na pla ^o wykorzystać możliwości. 

ałł ^ żę. Parking oddano w tym ro Lecz w Jarosławcu brak go-
Atmosfera, którą sekretarz ku. Obok buduje się w omdle spodarza — to zdanie słyszelis 

KG PZPR trafnie określił wającym tempie pawilon spo 
„wtórną tymczasowością", żywczy geesu. Pewnie, że to 
Wiedzą, że w planach perspek więcej niż nic. 
tywicznych wyznaczają im 
nowe działki pod zabudowę. 
Lecz nikt ich specjalnie nie za 
chęca do inwestowania, nikt 
też nie wywłaszcza, zaniedbu­
ją więc obejścia i czekają co 
będzie. Do panoramy Jaros­
ławca trzeba dodać jeszcze je 
den element. Budynek piętro 
wy, budowany na nowej par 
celi, z oczywistym celem wy 
najmowania pokoi wczasowi­
czom. 

Na podwórzach wszechobec 
na gnojówka, wszędzie walają 
się papiery. Chyba z każdym 
papierkiem od cukierka trze 
ba by chodzić w głąb lasu, 
gdzie wyznaczono miejsce na 
wysypisko. Oczywiście, turyś­
ci nie trudzą się nawet z pa­
kami śmieci. Dodajmy do te­
go, że wiele ośrodków wczas o 
wych często odprowadza ście­
ki na zasadzie „byle za nasz 
płot". Na przykład w tym ro 
ku namioty Czechów stały 
blisko zbiornika przeciwpoża­
rowego, pełnego odrażających 
ścieków. Bywa, że chłopi sły 
szą zza firanek, jak w ich 0-
bejściach bzykają zagraniczne 
kamery. Nasz nadmorski folk 
lor. 

Dobrze temu, kogo ośrodek 
wczasowy wyżywi i napoi. 
Sklepów w Jarosławcu za ma 
ło, a w nich za mało towarów 
i za duże kolejki. Restauracje 
są dwie. Jedna mieści się w 
obskurnym domku, druga ma 
nowoczesną sylwetkę, piękny 
wystrój wnętrza i znana jest 
z niedbałej obsługi. 

Wręcz ciekowastkę stanowi 
fakt, że w miejscowości wcza 
sowej, liczącej w sezonie śred 
nio 18 tys. osób, nie ma na-

my wielokrotnie od miejsco­
wych i wczasowiczów, do tego 
też sprowadzają się nasze roz 
ważania. 

Prezydium GRN zamiast o-
pieki wykazuie daleko posu­
niętą abnegację, sołtys zaś 

wet punktu bibliotecznego, skarży się na niedostateczne 
Miejscowi ludzie narzekaią informowanie go o tym, co 
też na brak klubokawiarni, się dzieje w Jarosławcu lub 
Nie ma gdzie zorganizować ze dziać będzie. Nie są to^ zresz-
brania, imprezy, czy wyświe ^3 problemy, które można by 
tlić filmu. " rozwiązać na miejscu. 

"^urifóta 

u/óządzic ąoiciam 

-pozołlawiay 

po £>obia dobre 

u/ópommanic 

(Z Karty Turysty) 

Drogi Jarosławca stanowią 

ILNI, ZWARCI, GOTOWI" 
— słowa tego hasła powta­
rzały się w 1939 roku na ła 
mach prasy polskiej, na pla 
katach i w licznych przemó 
wieniach. Polska znalazła 

się w politycznej izolacji. Osamot­
nieni w obliczu hitlerowskiej agre­
sji, przedwrześniowi wodzowie i dy­
plomaci ukuli hasła, nie znajdujące 
realnego pokrycia w naszym poten­
cjale militarnym. Powtarzano za Ry 
dzem-Smigłym słowa o guziku, któ­
rego nie oddamy, a jednocześnie 
wśród ludności przeprowadzano 
zbiórki pieniężne na dozbrojenie ar­
mii. Jeśli przeceniano naszą siłę w 
kraju, to tym bardziej nie byli o niej 
zorientowani Polacy mieszkający poza 
jego granicami. Wierzyli w siłę na­
szej armii mieszkańcy powiatu zło­
towskiego oraz Kaszubi bytowscy i 
człuchowscy. To między innymi do 
nich była skierowana odezwa Świa­
towego Związku Polaków z Zagrani 
cy do naczelnych organizacji tere­
nowych: „W chwili gdy cała Europa 
przeżywa wypadki ostatnich miesię­
cy, kiedy zachodzące przemiany po 
lityczne powodowały wśród wielu 
narodów głębokie wstrząsy, Naród 
Polski, jego postawa i spokój stały 
się wzorem dla całej społeczności 
Europy, jeżeli nie świata... Świato­
wy Związek Polaków z Zagranicy, 

pełnym przekonaniu , iż działa 
zgodnie z wolą wszystkich, którzy 
myślą i czują po polsku, wyraża 
przekonanie, że Polacy na całym 
świecie pójdą za tym przykładem, 
dając dowód«iż miłość Ojczyzny i 
gotowość ponoszenia dla Niej choć­
by ciężkich ofiar, nie znają granic 
czasu i przestrzeni". 

Jeszcze w tym miesiącu, kiedy 
ogłoszono odezwę, przyszło Polakom 

ANNA KROH 

skiego Towarzystwa Szkolne- zabytkowa chata Styp-Re- rze początek rzeka Słupia i 
go. kowskich — patriotów i dzia- kilka kilometrów za wsią 

Jeden ze szlaków turystycz łączy szkolnych, z drewnianą Jamno łączy się ze szlakiem 
nych został nazwany „Szla­
kiem Bojowników o Polskość 
Ziemi Bytowskiej": Prowadzi 
on z Lipusza ( w woj. gdań­
skim) przez Nakło, Golczewo, 
zespół jezior Cechyńskich nad 
niewielkie, przepiękne jezioro 
Jeleń — rybne, z czystą wo­
dą, piaszczystym dnem. Nad 
jeziorem powstał ładny ośro­
dek POSTiW, z wypożyczal­
nią sprzętu wodnego, kąpieli­
skiem, restauracją. 

Podczas ostatniej wojny By­
tów został zniszczony w 60 
procentach. Pracowici byto-
wianie odbudowali miasto, 
szczególnie przy rynku można 
podziwiać piękne nowe do­
my. W centrum tej leśnej 
krainy jest wytwórnia mebli, 
oddano niedawno do użytku 
nową fabrykę „10Ó1 drobiaz­
gów". Niedaleko od tego za­
kładu — piękny, nowy Dom 
Dziecka. 

Z zabytków warto m. in. 
zwiedzić: 

— XIV-wieczny zamek — zbu 
dowany na miejscu dawnego sło 
wiańskiego grodu obronnego, któ 
ry po zakończeniu remwntu bę­
dzie siedzibą muzeum, biblioteki; 

— kościół św. Jerzego z XVI— 
XVIII w., z barokowym wystro-
szubskimf-^w nim* wygłaszał ka- św- Barbary kaszub- czerwonym, prowadzącym do 
zanja bytowski pastor Szymon skiej jez. Jeleń. 
Krofey — autor „Duchownych Rokowo — to stara osada Niebieski szlak — z Dębni-
P:eśniM, pierwszej książeczki wy kaszubska, położna 1,5 km od cy Kaszubskiej nad jez. Ja-

anej ,.m eszan ną po s je o ję- GRANJCY międzywojennej. W sień — prowadzi w górę Słupi, 
niej chaty kaszubskie i jgrani- O ziemi tej można pisać i 
towy głaz narzutniak z napi- czytać dużo, ale najlepiej po-
sem „Nie rzucim ziemi skąd znać ją. 

1/SIEN 

MMM 

& 

kum\ 

ka-zyka literackiego i gwary 
szubskiej" na Pomorzu; 

— dom Jana Bauera — nauczy­
ciela, patrioty walczącego ó pol­
ską szkołę, zamordowanego pod­
czas wojny w więzieniu. nasz ród". 

zamieszkałym w Niemczech złożyć 
dowód swego przywiązania do sta 
rego kraju. 17 maja 1939 roku hit­
lerowcy przeprowadzili spis po­
wszechny. Różnił się tym od po­
przednich, że doszła jesncze jedna 
rubryka — narodowość. Wielu miesz 
kańców nadgranicznych powiatów, 
które obecnie wchodzą w skład na­
szego województwa, nie zaparło się 
polskiej narodowości. Mimo iż sta­
tystyki niemieckie fałszowały praw 
dziwy obraz, podano, że tylko w 
powiecie złotowskim mieszkało w 
ostatnim roku przed wybuchem woj 

zmotoryzowana nie natrafiając na więk 
szy opór polski, przedostały się w kie 
runku Sępolno, Pruszcz — .Sokole — 
Kuźnica przez Bory Tucholskie i rzekę 
Brdę w okolice Świekatowa. W ten spo 
sób Niemcy odcięli polskie jednostki 
znajdujące się w głębi „ kory tarza". 

Gazety polskie pisały 1 września: „Ca 
ły naród w obronie wolność*. Dziś w no 
cy Niemcy napadły na Polanę. Orędzie 

P. Prezydenta Rzeczypospolitej" oraz 
„Panika w Niemczech demonstracje 
przeciw wojnie — precz * Hitlerem, 
chcemy pokoju*'. 

Niestety, i te wiadomości nie znalazły 
pokrycia w faktach. W Niemczech rozpo 
czął się terror skierowany przeciwko Po 
lakom. Szczególnie ucierpiała ludność po 
wiatów nadgranicznych. Ci z Kaszubów 
i mieszkańców powiatu złotowskiego. 

ny ponad 5 tys Polaków. Już od 
początku 1S39 roku wzmogły się re 
presje władz niemieckich w stosun 
ku do tutejszej ludności, która. u-
jawnila swą narodowość. Niemcy 
wydalali z oowiatu najbardziej ak­
tywnych działaczy polonijnych. Na­
kazy opuszczenia gospodarstw otrzy­
mali: Krause, Ilerutiay, Schefflcr. 
Massel, Pioch, Łangowski, Betański, 
Horst i wielu innych. W obawie 
przed represjami niektórzy uciekali 
przez zieloną granicę do Polski. 

Tymczasem w nadgranicznych powia­
tach koncentrowały s;ę wojska hitlerow 
skie. Zamykano szkoły i rekwirowano 
je dla potrzeb armii. Nid ranem j wrze* 
nia oddziały niemeckie przekroczyły 
ęrani<*e Pol ki. Główne siły 4 armii nie 
mieckiej, skoncentrowane między Człu­
chowem i Złotowem • uderzyły ód rana 
między Chojnicami Więcborkiem na o-
słonę polską. Z tych okolic wyszedł atak 
XIX korpusu pancernego generała Gu 

którzy uciekli poprzednio do Polski,'' 
wracali z powrotem. Jeśli wpadli w rę 
ce Niemców, byli rozstrzeliwani jak np. 
6-osobowa rodzina Gliszczyńskich lub 
zsyłani do obozów. Inni musieli się ukry 
wać u znajomych. Taki los spotkał np. 
Alfonsa Ciemińskiego. 

Tuż przed wybuchem wojny i za­
raz po jej rozpoczęciu hitlerowcy 
aresztowali wszystkich nauczycieli 
szkół polskich oraz działaczy Związ­
ku Polaków w Niemczech. Z więzień 
w Bytowie i Złotowie deportowano 
Polaków do hitlerowskich obozów. 
Jeden z takich obozów zorganizowa 
no w Lipce. Już w pierwszych 
dniach września znajdowało się tam 
około 500 więźniów. Byli to Polacy 
aresztowani w Złotowskiem i okolicz 
nych powiatach oraz jeńcy wojenni 
z batalionu Obrony Narodowej i 2 
pułku szwoleżerów. Świadkowie, 
którzy uratowali się z obozu, opisu-

MARIA SZOT 

wobec więźniów żołnierze Wehr­
machtu, członkowie obozowej zało­
gi. Kilka osób zakatowano na 
śmierć. Były tajsże przypadki, że 
strzelano do więźniów. Niemcy wy 
jaśniali potem, że zabijali ich w 
trakcie ucieczki. Całe transporty 
więźniów przewożono z Lipki do 
obozu koncentracyjnego w Sachsen­
hausen. W tej hitlerowskiej katow­
ni zamęczono wielu wybitnych dzia 
łączy z powiatów: złotowskiego i 
człuchowskiego. Tam zmarł bity i 
torturowany Jan Roch Bauer, 
przed egzekucją w Moabicie przeby­
wał Antoni Szroeder oraz Jan Styp-
-Rekowski, zanim nie przeniesiono 
go do obozu w Dachau, gdzie zmarł 
z wycieńczenia. 

Długa jest lista Polaków patrio­
tów, których rozstrzelano i zamę­
czono w obozach za to, że nie wy­
parli się swej narodowości. To mię­
dzy innymi ich pamięci poświęcono 
pomnik w Zakrzewie. W tej samej 
miejscowości, której mieszkańcy 
wsławili się patriotycznymi tradycja 
mi, ^jest tablica z napisem: „Nau­
czyciele Józef Horst, Jan Maza, Ta­
deusz Pezala — zginęli z rąk hitle­
rowskich za polską szkołę w Za­
krzewie. Cześć ich pamięci". Jest 
także tablica pamiątkowa w Byto­
wie na domu, w którym mieszkał 
Jan Roch Bauer. Wiele dokumentów 
dotyczących martyrologii Polaków, 
mieszkańców tych ziem zgromadzo­
no wzłotowskim muzetim. Tę eks­
pozycję oglądają co roku liczni tu-
rvści i wczasowicze z całej Polski. 
Świadectwa polskości tych ziem są 
nsm szczególnie bliskie właśnie te-
r*z w 30. rocznicę tragicznego Wrześ 
nia. 

deriana. | dywizja pancerna i 2 brutalne Kętodjr jakie stosowali A. KURCZEWSKI 
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INFORMUJEMY 

RADZIMY 

TEŻ DAJE PRAWO 
DO RENTY 

Czytelnik: Od 1961 r. je-
stem zatrudniony w przed­
siębiorstwie państwowym 
na pói etatu za wynagrodzę 
niem 800 zł miesięcznie. Po 
nieważ pogarszający się 
stan zdrowia nie pozwala 
mi na kontynuowanie pra­
cy, pragnę starać się o ren 
tę inwalidzką. Gdzie mam 
przesłać potrzebne dokumen 
ty i ile wyniesie renta? 

Przepisy rentowe uważają 
za okresy zatrudnienia, od któ 
rych zależy prawo do emery­
tury lub renty, prace wyko­
nywane w wymiarze godzin 
wynoszącym, co najmniej poło 
wę czasu pracy, obowiązujące 
go w danym zawodzie (tzn. z 
reguły co najmniej przez 4 
godziny dziennie). Z treści li 
stu wynika, że ten warunek 
Pan spełnia. 

Do wniosku o przyznanie 
renty inwalidzkiej winien Pan 
dołączyć: 1) dowód stwierdza­
jący datę urodzenia* 2) dowo­
dy, stwierdzające okresy za­
trudnienia, wymagane do przy 
znania renty, 3) dowód, stwier 
dzający wysokość zarobku z 
ostatnich 12 miesięcy zatrud­
nienia albo z kolejnych 2 lat 
wybranych dowolnie z okresu 
ostatnich 12 lat zatrudnienia 
przed zgłoszeniem wniosku o 
rentę, 4) zaświadczenie o sta­
nie zdrowia, wystawione przez 
lekarza (zakładowego lub lecz 
nictwa otwartego), 5) dowody 
stwierdzające, czy pozostaje 
Pan w zatrudnieniu lub posia 
da dochody z innych źródeł. 

Jeżeli przedsiębiorstwo, w 
którym Pan pracuje, zatrud­
nia ponad 100 pracowników 
(zarz. Prezesa ZUS z 1 XII 
1966 r. — M. P. nr 70, poz. 
331 — zmieniające zarządze­
nie w sprawie przekazania 
uspołecznionym zakładom pra 
cy niektórych czynności z za­
kresu rent z 1961 r.) zobowią 
zane jest skompletować całość 
dokumentów i przesłać je do 
Oddziału ZUS w Słupsku. W 
innym przypadku radzimy sta 
rania o uzyskanie renty po­
przedzić uzyskaniem informa­
cji i pobraniem potrzebnych 
formularzy z Oddziału ZUS 
Słupsk. Pracownicy, którzy 
pracują w niepełnym wymia­
rze godzin i osiągają z tytułu 
tego zatrudnienia zarobek niż 
szy, niż kwota emerytury lub 
renty minimalnej, nie mogą 
otrzymać świadczeń wyższych, 
niż wynosił ten zarobek. W Pa 
na sytuacji w przypadku zali 
czenia do III grupy inwali­
dów renta wynosiłaby do koń 
ca br. 580 zł a od 1 I 1970 r. 
— 650 zł miesięcznie, zaś przy 
zakwalifikowaniu przez komi­
sję lekarską do spraw inwa­
lidztwa i zatrudnienia do II 
grupy inwalidów — do końca 
br. 780 zł a od 1 I 1970 r. — 
800 zł. (L-b) 

DUPLIKAT ŚWIADECTWA 
SZKOLNEGO 

J. T. — Fłuosk: W roku 
1948 uzyskałam świadectwo 
sz'crl e, p zy c ym s ko'a 
która świadectwo to wydała 
obecnie rie i tuleje. Świa-
dc two zęub la*rł. .Jak uzys 
kać jego dup ika ? 
W sprawie uzyskania dupli 

Ka+u należy zwrócić się do 
właściwego kuratorium okrę 
gu szko'nego. 

W razie niemożności jego 
uzyskania pozostaje już tylko 
odtworzenie świadectwa w 
postępowaniu sądowym. W 
tym celu należy złożyć w Są 
dzie Powiatowym w Słupsku 
(sąd miejsca zamieszkania) 
wniosek o odtworzenie świa­
dectwa. Do wnirsku dołączyć 
trzeba pismo wskazujące do­
słowną tre'ć świade:twa o-
raz zaświadczenie w"a-z 
szkolnych o likwidacji szko 
ły i niemożności wydania du­
plikatu. Opłata sądowa od 
wniosku wyni?sie 100 zł. We 
wniosku podać należy też do 
wody stwierdzające uzyska­
nie świadectwa (świadkowie, 
ewentualnie dokumenty). 

Po przeprowadzeniu właś­
ciwego postępowana sąd 
wyda postanowienie odtwa­
rzające świadectwo. Postano 
wienie to ma moc oryginalne 
go świadectwa (kam) 

NIE TRACI SIĘ PRAW 
NABYTYCH 

I. B. — Kołobrzeg: Pra­
cuję w zakładzie od 1 lute­
go 1968 roku. Po przepraco­
waniu 6 miesięcy w ub. roku 
wykorzystałam 14 dni urlo­
pu. Obecnie dowiedziałam 
się, że zaliczono mi ów wy­
korzystany 14-dniowy urlop 
z ub. roku na poczet aktual­
nego urlopu wypoczynkowe­
go. Czy w świetle przepi­
sów nowej ustawy urlopo­
wej stanowisko zakładu pra­

cy jest słuszne? 

Prawo do 14 dni urlopu wy­
poczynkowego nabyła Pani z 
mocy dawnej ustawy urlopo­
wej, która zapewniała pra 
cownikom umysłowym 14 dni 
urlopu po pół roku pracy. 
Prawa tego nie pozbawiły Pa 
bi nowe przepisy ustawy o 
urlopach. Natomiast wymiaru 
urlopu w roku bieżącym na­
leży dokonać już wedl,e no­
wych zasad, zgodnie z który­
mi po roku pracy, tj. z dniem 
1 lutego 1969 r. nabyła Pani 
prawo do urlopu za rok 1969. 

Nie podaje Pani swojego 
wykształcenia ani stażu pracy 
— nie możemy więc określić 
wymiaru należnego urlopu. W 
żadnym razie jednak liczby 
dni urlopu ustalonego zgodnie 
z przepisami ustawy z 29 
kwietnia 1969 r. (Dz. U. 
nr 12 (69) nie należy pomniej­
szać o dni urlopu, do którego 
miała Pani prawo przed 1 
stycznia 1969 roku. (M-b) 

PRACA — PO UPŁYWIE 
OKRESU WYPOWIEDZENIA 

H. G. Miastko: Pracodaw­
ca wypowiedział mi pracę. 
Jednak już po rozwiązaniu 
stosunku pracy byłem jesz­
cze przez 9 dni zatrudniony 
przy przekazywaniu agend 
nowemu pracownikowi. W 
okresie tym wykonywałem 
nadal wszystkie dotychcza­
sowe prace. Czy w związku 
E tym stosunek pracy został 
ze mną, nawiązany ponow­
nie? Jakie wynagrodzenie 
mi przysługuje? Czy tylko za 
dodatkowe 9 dni pracy, czy 
za cały okres od zwolnienia 
mnie w dotychczasowym za 
kładzie pracy do podieHa 
pracy w innym zakładzie? 
Decyzją CKZZ z dnia 15 IX 

1955 r. 15/1175/66 r. uznano, że 
,,Powierzenie pracownikowi, 
któremu wypowiedziano umo­
wę o pracę, wykonania zadań, 
obejmujących czas przekracza 
jący okres wypowiedzenia, bez 
poinformowania go, iż chodzi 
0 przedłużenie stosunku pra­
cy na ściśle określony termin 
1 bez uzyskania zgody pracow 
nika na takie przedłużenie, o-
znacza przedłużenie stosunku 
pracy na okres nieokreślony'*. 

Jak z przytoczonego wyżej 
wyjaśnienia wynika, wykony­
wanie przez Pana — już po 
rozwiązaniu stosunku pracy — 
poprzednich obowiązków, mo­
że być uznane — w zależnoś­
ci od okoliczności — za prze­
dłużenie stosunku pracy na 
czas nieokreślony , bądź też za 
wykonywanie pracy w ramach 
nowego stosunku pracy, za-

•wartego na czas ściśle okreś­
lony. Od powyższych okolicz­
ności zależy też sposób wyna­
grodzenia. 

(AJ/b) 

SZKOŁĘ ZALICZA SIĘ 
ZAWSZE 

H. P. — pow. Świdwin: 
Pracuję 4 lata jako kraw­
cowa. Obliczając mi dłu­
gość urlopu zakład nie wziął 
pod uwagę 3 lat nauki w 
zasadniczej szkole zawodo­
wej, ponieważ, jak mi po­
wiedziano, podjęcie pracy 
nastąpiło dopiero po 1,5 ro­
ku od daty ukończenia szko­
ły. Czy pracodawca ma ra­
cję? 

Nie. Lata nauki w ukończo­
nej szkole zawodowej (lub in­
nej — wyższego szczebla) za­
licza się do stażu pracy, od 
którego zależy wymiar urlopu 
w każdym przypadku i nieza­
leżnie od tego, ile czasu upły­
nęło między dniem ukończe­
nia szkoły a podjeciem pracy. 
Mówi o tym art. 5 ust. 2 usta-
wv z dnia 29 kwWnia 1969 r. 
(Dz. U. nr 12 z 1969 tJ, (b> 

5 

O każdej porze dnia i nocy obszar powietrzny nasze­
go kraju jest obserwowany i kontrolowany przez stacje 
radiolokacyjne Wojsk Obrony Powietrznej. Na lotniskach 
znajdują się samoloty gotowe w każdej chwili do star­
tu. Na pierwszy sygnał zajmują w nich miejsca dyżur­
ni piloci, aby wzbić się w przestworze i przy ws>półdzia-
łaniu ze stacją radiolokacyjną, przechwycić nakazany 
cel. 

Na zdjęciu: w kabinie myśliwca Mig-21 zajął miejsce 
pilot kapitan Józef Kurek, który za chwilę wystartuje 
do lotu bojowego na przechwytywanie celu. 

(CAF—WAF — Chmur zyński) 

PRZEDSIĘBIORSTWO PREFABRYKACJI NR 2 W CZAR­
NEM ogłasza PRZETARG OGRANICZONY na przesiewnik 
bębnowy, typ 4314, cena wywoławcza 10.000 zł. Przetarg od 
będzie się 27 IX 1989 r., o godz. 10, w PP nr 2 Czarne. 
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe 
i spółdzielcze. Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywo­
ławczej należy wpłacić najpóźniej w przeddzień przetargu. 
Przesiewnik jest zdemontowany. Zastrzegamy sobie prawo 
wyboru oferenta oraz unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. K-2710 

ROBOTNIKÓW DO ROBÓT ZIEMNYCH na torfach i robót 
melioracyjnych zatrudni REJONOWE PRZEDSIĘBORSTWO 
MELIORACYJNE W SŁUPSKU, ul. Przemysława 128. Kwa­
tery, stołówki, odzież robocza zapewnione. K-2639-0 

ZESPÓŁ RUCHOMYCH STACJI POMIAROWYCH PAŃ­
STWOWEJ INSPEKCJI RADIOWEJ W KOSZALINIE za­
trudni na stanowiska kierownicze MAGISTRÓW INŻYNIE­
RÓW, INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW o specjalności RADIO­
KOMUNIKACJA. Warunki pracy i płacy wg Układu zbio­
rowego pracy pracowników radiostacji i telewizji. Oferty 
pisemne z życiorysem należy składać w Państwowej Inspek­
cji Radiowej Warszawa, Świętokrzyska 3. K-26'47-0 

ELEKTROWNIA WODNA ŻYDOWO w budowie pow. Sław­
no zatrudni natychmiast 4 INŻYNIERÓW lub techników bu­
dowlanych na stanowiska INSPEKTORÓW NADZORU; E-
KONOMISTĘ z wyższym wykształceniem i praktyką w 
inwestycji, na stanowisko KIEROWNIKA DZIAŁU PLANO­
WANIA; 3 MONTERÓW TURBIN WODNYCH; TECHNIKA 
lub KREŚLARZA dla prowadzenia prac biurowo-kreślar-
skich. Wynagrodzenie wg UZP dla przemysłu energetycz­
nego. Obowiązują aktualne wpisy w książce ubezpieczeń. 
Zapewnia się zakwaterowanie na warunkach hotelowych. 
Zatrudnieni pracownicy korzystają z przyzakładowej sto­
łówki odpłatnie. Zgłoszenia kierować pod adresem jw. W 
uzgodnionych przypadkach zwrot kosztów przejazdu PKS 
lub PKP. K-2684 0 

DYREKCJA PRZEDSIĘBIORSTWA ROBÓT INSTALACYJ-
NO-MONTAŻOWYCH BUDOWNICTWA ROLNICZEGO W 
SŁUPSKU, ul. Rybacka 4a, zatrudni natychmiast 3 TECHNI­
KÓW ELEKTRYKÓW na staż pracy, technika lub MISTRZA 
ELEKTRYKA z uprawnieniami na KIEROWNIKA BUDO­
WY. Płaca i warunki mieszkaniowe do omówienia na miejs­
cu. K-2695-0 

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC 

CHŁOPSKA" 
W KOSZALINIE 

prowadzi skin 
króiików. rzeźnych 

bez względu na rasę. 
Skup odbywać się będzie 

4 razy w miesiącu 
tj. w KAŻDY PIĄTEK 

od godz. 8 do 15 
przy ul. Polskiego Paździer­
nika 27. K-2685-0 

SPRZEDAM warszawę i żuka w 
idealnym stanie. Smołdzino, ul. 
Kościuszki 18, pow. Słupsk, tel. 
429. Gp-3270 

SPRZEDAM jawę 175. Pawlik, 
Wielka W^eś, pow. Słupsk 

Gp-3269 

SPRZEDAM zastawę po małym 
przebiegu. Słupsk, Mostnika 2/12. 

Gp-32GL' 

SPRZEDAM gospodarstwo 10,5 ha 
z zabudowaniem w woj. poznań­
skim, 2 km do miasta Wrześni. 
Informacji udzieli zakład stolar­
ski. Koszalin, Brzozowa 1, Lesiak. 

Gp-3271 

SPRZEDAM kredens stołowy, 
ciemny orzech. Koszalin, Reymon­
ta 16/5. Gp-3277 

SPRZEDAM piec c. o. Koszalin, 
teL 67-22, po godz. 16. 

Gp-3274 

POTRZEBNA pomoc domowa. Po 
koj zapewniony. Koszalin, Rejta­
na 8. Gp-3265 

POTRZEBN A dochodząca pomoc 
domowa do rodźmy lekarza, 
stupsk, Mickiewicza 21, 

Gp-3228 

POMOC dochodząca do małego 
dziecka potrzebna natychm ast; 
Wiadomość: Koszalin, Kniewskie-
go 32/16, po godz. 16. Gp-32T 

PRZYJMĘ w dzierżawę z możli­
wością zakupu domek jednorodzin 
ny w Kołobrzegu. Oferty: Kosza­
lin, Biuro Ogłoszę*. 

Gp-i2« 

MŁODY samotny poszukuje poko 
ju w Koszalinie Oferty: Biuro O-
głoszeń. Gp-3 
ODNAJMii pokój nie ogrzewań 
ewentualr e na skład f  pracownię, 
Kosza*"1- t»il. 67-22, po godz. 16. 

Gp-ó 
ZAMIENIĘ mieszkanie 2-pokojo-
we spó dz eleze. w centrum siup 
ska 50 m Kw, na rownorzędne w 
Koszaiiue. Wiadomość: Koszalin, 
tel. 67-64, Słupsk, tel. 5U-JO, gociz. 
8—15. Gp-32S«-0 
PRZEDSIĘBIORSTWO Robót ~~ in-
stalacyjno-Montażowych Budowni­
ctwa Rolniczego w Słupsku poszu 
kuje pokoju sublokatorskiego, z 
niekrępującym wejściem, dla sta 
żysty (panna) Wiadomość: Słupsk, 
ul. Rybacka 4a, od godz. 7 do 15 
tel. 32-61. K-2709 
ORGANISTA potrzebny natych-
m ast: Wielkie Czyste, pow. 
Chełmno, p-ta Stolno. 

G-3263 
OSKODKK Szkolenia Zawodowego 
Kierowców JLOK Szczecinek przyj 
muje zgłoszenia na kursy kierów 
ców wszystkich kategorii. Na kurs 
kat. II przyjmujemy rown e± kan 
dyclatOw, posiadających prawa 
jazdy kat. III amatorskiej i ciągni 
kowej. Rozpoczęcie kursów 6 
września 1969 r. o godz. 17. 

K-2708-0 
ZAKŁAD Doskonalenia Zawodo­
wego w Słupsku rozpoczyna we 
wrześniu br. zajęcia na kursach 
kwalifikacyjnych budowlanych, 
metalowych, palaczy centralnego 
ogrzewania i kotłów wysokopręż­
nych oraz dziewiarstwa maszyno­
wego dla potrzeb własnych. Zgłc 
szenia przyjmuje Dział Szkolenii 
Kursowego ZDZ, w Słupsku, ul. 
Grodzka 9. K-2706-0 

ZAKŁAD Doskonalenia Zawodo­
wego w Słupsku rozpoczyna we 
wrześniu br. szkolenie na kursach 
przyuczenia do zawodu spawacza 
elektrycznego i gazowego. Po zda 
uiu egzaminu końcowego z wy­
nikiem pomyślnym Fabryka Ma­
szyn Rolniczych gwarantuje pra­
ce w tym zawodzie. Zgłoszenia z 
miasta i powiatu Słupsk przyj­
muje Dział Szkolenia ZDZ w 
Słupsku ul. Grodzka 9. K-2705-0 
NA JWlĘksŻYwybórofert-posia­
da prywatne Biuro Matrymon al-
ne „SYRENKA" Warszawa, Elek­
toralna 11. Informacje 10 zł znacz 
kami. K-233/B-0 

Uwaga Rolnicy! 

KOSZALIŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HODOWLI ROŚLIN I NASIENNICTWA 
ODDZIAŁY „CENTRALI NASIENNEJ" 

we wszystkich powiatach 
p r o w a d z ą  

skup nasion spoza :<ontraKtac|f  
z pro4uKC*i 1969 r. 

następujących eatunków; 
* gryki 
* peluszki 
* wyki ozimej i jarej 
* łubinu gorzkiego 
* bobiku 
* koniczyny czerwonej i białej 
* seradeli 
* ziemniaków sadzeniaków — wszystkich odmian 

i grup wczesności. 
ROLNIKU! 
Zgłoś natychmiast do sprzedaży swoje nadwyżki 
nasion do „Centrali Nasiennej", za co uzyskasz ko­

rzystne ceny. K-2707-0 
A itasiuu MV „vcunau ^ 
T rzystne ceny. 

RFA* OGARDZKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA 
W BIAŁOGARDZIE 

p r z y p o m i n a  
wszystkim zainteresowanym, ze 

we wrzaśiiu br zostaj  
przy ęci  na cziinitów ci Kaid /dKl, 

Którzy najp52 i le!  d) 15 wroSnla Dr. 

— ZGROMADZĄ PEŁNI WKŁAD MIESZKANIOWY 
— ZŁOŻĄ WNIOSEK I DEKLARACJĘ CZŁON­

KOWSKĄ 
niezbędne do przyjęcia na członka. K-2693-0 

DYREKCJA PRZEDSIĘBIORSTWA 
ROBÓT INSTALACYJNO-MONTAŻOWYCH 

BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 
W SŁUPSKU, UL. RYBACKA 4a 

ogłasza mm 

PRAGNIESZ szczęśliwego małzen 
stwa? Napisz. „Venus 
Kolejowa i Błyskawicznie fraesie 
my krajowe adresy 

fiHNN 

I! 

do 3-LETNIEJ SZKOŁY PRZYZAKŁADOWEJ 
w siedzibie przedsiębiorstwa 

i do 3-LETNIEJ SZKOŁY PRZYZAKŁADOWEJ 
w Kierownictwie Grupy Robót w Szczecinku 

w zawodach: 
• MONTER INSTALACJI ELEKTRYCZNYCH 
• MONTER INSTALACJI WOD.-KAN. I C. O. 

Zapisy przyjmuje się do 15 IX 1CS9 r. 
PODANIA należy składać w Sekcji Kadr tut. przed­

siębiorstwa 
od godz. 7—15, w soboty od godz. 7—13. 

Warunkiem przyjęcia jest: 
ukończenie 8 klas szkoły podstawowej, ukończenie 
15 lat życia. 
Kandydaci do szkoły muszą załączyć świadectwo ukoń­
czenia szkoły, świadectwo lekarskie. 
Wynagrodzenie otrzymywać będą zgodnie z obowiązu­
jącymi przepisami w sprawie zasad wynagradzania 
młodocianych. K-2694-0 

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA dla PRACU­
JĄCYCH SZCZECINECKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 

BUDOWLANEGO 
„ P O J E Z I E R Z E "  

W SZCZECINKU, UL. JANKA KRASICKIEGO 1 

oosiada jeszcze walna miejsca 
w Ktas-iCn I 

NA ROK SZKOLNY 1969/70 
dla chłopców w zawodach? 

* MURARZ 
* BETONIARZ-ZBROJARZ 
* CIEŚLA BUDOWLANY 

Warunkiem przyjęcia jest złożenie dokumentów: 
— podania 
— świadectwa ukończenia szkoły podstawowej 
— Zaświadczenia lekarskiego o przydatności do obra­

nego zawodu 
— zaświadczenia o stanie majątkowym rodziców 
— 2 zdjęć 

Uczniowie w klasach I otrzymują wynagrodzenie 
z tytułu umowy o pracę i naukę do 420 zł, w klasie 
II do 500 zł plus premia. 

Szkoła dysponuje również zasiłkami pieniężnymi dla 
najbardziej potrzebujących. 

PRZY SZKOLE ISTNIEJE INTERNAT 
Nauka trwa dwa lata. 
Przedsiębiorstwo gwarantuje zatrudnienia w wyu­

czonym zawodzie. K-2692-0 
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ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA ROLNICZEGO W KO­
SZALINIE zatrudni GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO do jedne­
go ze zgrupowanych przedsiębiorstw. Reflektujemy tylko na 
siły wysoko kwalifikowane. Istnieje możliwość otrzymania 
mieszkania. Oferty kierować pod adresem: Koszalin, ul. Leg­
nicka 6-10. K-2691-0 

FABRYKA RĘKAWICZEK I ODZIEŻY SKÓRZANEJ KZPS 
W MIASTKU, ul. Fabryczna 9 zatrudni ENERGETYKA-
ELEKTRYKA. Od kandydata wymagane jest posiadanie 
wykształcenia minimum średniego zawodowego, 3 lat prak­
tyki na samodzielnych stanowiskach oraz IV — V grupy bhp. 
Warunki pracy i płacy oraz mieszkaniowe do omówienia 
tylko osobiście w Diiale Kadr Fabryki* K-2702-0 
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Kogo usłyszymy ? 
Już za 9 dni III FPP. Kto interesuje się tą wielką im­

prezą muzyczną powinien nie zwlekając zapewnić sobie 
możliwość wstępu na wybrane koncerty. Pamiętajmy, że 
podobnie jak w latach ubi egłych, w ostatnich dniach bę­
dą już tylko bilety na miej sca dostawiane lub stojące. 

KOGO usłyszymy na Festi pierwsze miejsce. Poza koncer 
walu? Dziesięcioro piani tami solowymi występuje z 
stów i sześć klawesyni- łódzkim Zespołem Kameral­

istek. Na koncercie inaugura- nym „Pro Musica". 

„Ocalić od zapomnienia 

cyjtiym z towarzyszeniem KOS 
wystąpią: Jerzy Maksymiuk i 
Jerzy Witkowski. Obaj pianiś 
ci są absolwentami warszaw­
skiej PWSM. W swojej mimo 
młodego wieku, bogatej karie 
rze artystycznej występowali 
także poza granicami kraju: 

Dużym powodzeniem w ro­
ku ubiegłym cieszył się duet 
fortepianowy Janina Raster — 
Janusz Dolny. Również w tym 
roku kierownictwo artystycz­
ne Festiwalu postarało się o 
występ pianistycznej pary. Wy 
konawcami kolejnego recitalu 

w Rumunii, Związku Radziec fortepianowego będzie duet Je 
kim, Danii, Francji i innych, rzy Derfel — Maciej Małecki. 
Obaj są laureatami licznych Wielokrotnie występowali oni 
konkursów. Pierwszy z wymię w radiu, telewizji i na kon-
nionych próbuje również certach. Obaj pianiści nie prze 
swych sił jako kompozytor. Na kroczyli jeszcze trzydziestego 
konkursie kompozytorskim o- r°ku życia. Na swym koncie 
głoszonym w ubiegłym roku mają również występy solowe 
z okazji II FPP w Słupsku, za w tym także w wielu krajach 
utwór „Expront" otrzymał na Eoiropy. 
grodę. 

Kolejna pianistka tegorocz­
nego FPP — Maria Wiłkomir­
ska pochodzi że znanej rodzi­
ny muzyków. Swą karierę ar 
tystyczną rozpoczęła jako ka­
meralistka tworząc trio ze star 
szymi braćmi. Następnie zdo­
była rozgłos jako solistka wy­
stępując w kraju i za grani­
cą. 

Recitale klawesynowe roz­
pocznie Danuta Kleczkowska-
-Pośpiech absolwentka PWSM 
w Łodzi, w klasie prof. Emmy 
Altberg. W 1961 roku na O-
góln opolskim Konkursie Mu­
zyki Dawnej zajęła zaszczytne 

(h) 

Muślę -  urięc piszę 

Panie 
Redaktorze! 
Otrzymałem ostatnio 

przesyłkę w niebieskiej ko 
percie. Jakiegoś Czytelnika 
telepie z powodu drzewek. 
Jak pisze — jeszcze dwa 
miesiące temu drzewka to 
sły, a teraz zniknęły jak 
kamfora. Teraz jedyną oz­
dobą podwórka wśród no­
wych bloków starówki po-
został śmietnik. Ale jako 

G 'REOAKCYafi*  EO 

W każdym zakładzie-gabinet historii 
„Ptasie mleczko", „Pianka najpierw nad spółdzielnią pra Konkurs będzie imprezą o 

morska", cukierki czekolado- cy „Jedność" i zakładami charakterze stałym. Jego wy-
we: „Bajeczne" czy „Julietta"' branży meblarskiej Słupskich niki ogłaszane będą co trzy 
Wszyscy to znamy. Chwalimy Zakładów Przemysłu Tereno- lata we wrześniu, w okresie 
jakość. Rozrosła się „słodka wego a następnie nad po- „Dni Słupska". Po raz pićrw 
fabryka". Wyroby jej zna ca- krewnymi jednostkami prze- szy —. w 1970 r. 
ła Polska. Od paru lat „Po- mysłu terenowego Bytowa, Słuszność idei tego przed-
morzanka" utrzymuje handlo spółdzielnią „Czyn" z Miast- sięwzięcia jest oczywista. Wie 
we kontakty z „Baltoną", ka i spółdzielnią im. L. Wa- le dokumentów zdjęć spoczy-
która jak wiadomo b3rle jakie ryńskiego z Darłowa. Cel wających obecnie w zakłado-
go towaru nie weźmie. Jed- ośrodka: koordynacja półfa- wych archiwach ma już dzi-
nym słowem firma. brykatów i gotowych wyro- siaj wartość historyczną. Jest 

W 1945 r. przy ul. Przemy- bów, a w rezultacie specjali- jeszcze aspekt wychowawczy, 
słowej był nieduży, pokapita- zacja zakładów pod wzglę- Gabinety historii zakładu 
listyczny zakładzik. Na począ dem technologicznym, asor- przyczynią się do umocnienia 
tek zaczęto produkować dwa tymentowym — osiągany jest tradycji środowisk społecz-
asortymenty* krówki i raczki, od początku jego istnienia, nych. 

COGDZIE KIEDY 
2 WTOREK 

Stefana 

Częste awai4ie, niezadowala- SFM pomogły zakładom, ale 
jący stan techniczny zakładu chyba i skorzystały ze współ-
przynosiły w pierwszych, po- pracy ze słabszymi kontra-
wojennych latach straty. Po­
prawa nastąpiła dopiero w 
1956 r. 

O ambitnych zadaniach 
Słupskiego Ośrodka Przemy­
słu Meblarskiego — pisa­
liśmy wielokrotnie. To już 
prawdziwy potentat przemy-

hentami. Wyroby fabryki — 
takie jak komplet „Walery", 
„Słupsk" — wysyłane są tak­
że dla zagranicznych odbior­
ców. 

Początki przemysłu meblar 
skiego były w wyzwolonym 
Słupsku nader skromne. W 
1945 r. władze przejęły czte 

s 1 <TwV ~ J es o ̂  7) re a n i z a tar ^ * F a - ry największe zakłady (obec- Dlatego też sądzimy, że ob 
bryki Mebli ob?ęły Patronat ne oddziały SFM) zlokaliz°- ten dyrekcje i organi 

Utworzenie gabinetów 
historii — nie jest zada­
niem łatwym. Organizato­
rów przestrzec traeba 
przed niebezpieczeństwem 
„wszystkoizmu"* Nagroma 
dzenie zbyt dużej liczby 
eksponatów, pomieszanie 
rzeczy dużej wagi t bła­
hostkami jest sprzeczne i 
założeniami tych zakłado­
wych miitf-muzeów. 

Dlatego też sądzimy, że Obo 

„Ź1 KM PIECHOTĄ" 

Na notatkę pod tym tytu­
łem zamieszczoną 11 uhm. o-
trzymaliśmy z dyrekcji Od­
działu PKS wyjaśnienie, w 
którym stwierdza się m. in.: 

„Niezatrzymanie się autobu 
su w Objeździe spowodowane 
było wyjazdem z Rowów wię 
kszej liczby wczasowiczów. Ó 
przepełnieniu świadczy fakt, 
że na początkowym przystań 
ku w Rowach nie pomieścili 
się w autobusie wszyscy pasa 
żerowie i dlatego obsługa je­
go nie mogła zabrać pozosta­
łych na następnych przystan­
kach. Pragniemy ; nadmienić, 
że w omawianym dniu, opróćz 
przewozu pasażerów na li­
niach stałych — musieliśmy 
przewieźć dzieci z kolonii. ! a 

I znowu w szkole 
Skończyły się wakacje. 

Dziatwa i młodzież wita 
dzisiaj nowy rok szkolny. 
W szkołach wszystkich ty­
pów związane z tym uro­
czystości rozpoczną się o go 
dżinie 9. Po wysłuchaniu 
przemówienia radiowego mi 
nistra oświaty i szkolnic­
twa wyższego — Henryka 
Jabłońskiego oraz wystą­
pień kierownictwa szkół — 
uczniowie udadzą się do 
swoich klas. 

wane w różnych częściach zacje partyjne powierzać bę-
miasta. Tylko w zakładzie dą najbardziej doświadczo-
przy ul. Kaszubskiej — park nym pracownikom. Jak się 
maszynowy umożliwił rozpo- również wydaje, w wielu 
częcie produkcji. Ż pozosta- przypadkach trzeba się będzie 
łych hitlerowcy zdążyli wy- odwołać do pomocy muzealni 

®' JAK -poinformował »aś ordy­
nator oddziału chirurgii urazowej 
Szpitala Miejskiego dr med. Jan 
Gellert — stan zdrowia ofiar ka 
tastrofy kolejowej w Jezierzycach. 

, _ Więc rodzeństwa Ireny i Stanis' 
Przepraszamy naszą pasażer- l E2^ń~!,wy, 
kę . 

DWIE ODPOWIEDZI 
Z ADM NR 4 

Kierownik ADM nr 4 nades 
lał wyjaśnienie na. dwie notat 

żywo, dzieciarnia maęę go j ki które ukazały si.ę w ubieg 
r/wohrn/ 1 n rl n rl-r-inVi Afio rln - • X l ' _ rozebrać lada dzień. Nie do 
puścimy do tego! — woła 
ów Czytelnik gromkim ba 
rytonem a jego głos choć 
donośny pozostaje 
niem na nusizczy. 

Panie Redaktorre, na mo 
im podwórzu także rosły 
drzewka. W pierwszym ro 
ku — dziesięć. Na każde 
z nich spoglądałem z na­
dzieją. Wyrosną — myśla­
łem, będzie zielono, cieniś 
de... W drugim roku pozo 
stało tylko siedem drzewek 
Teraz w obronie latorośli 
— wychylałem się przez 
okno i wrzeszczałem jak 
przekupka na targu: 

— A pójdziesz ty od tego 
drzewka. Ty wrogu przyro 
dy, niszczycielu zieleni. 

Wówczas z innego okna 
wychylała się mamusia i 
wtórowała: 

— Dziecku się pan nie 
dasz pobawić. Rozrywek 
nie ma żadnych... 

W trzecim roku, w ra­
mach akcji rozrywk&wej 
dzieciarni zniszczono czte­
ry następne drzewka. Tegc< 
rocznego lata natomiast po 
ostatnim drzewku pozostał 
jedynie cienki pieniek. Kie 
dyś ttHeczorem, sąsiadka z 
drugiego pie+za zaczepiła 
o sterczący kikut, przewró 
ciła się i złamała rękę. 

— Złoże skargę — wrzesz 
czała. MZBM, ADM, miej­
ską radę-oddam clo sądu... 

Pilnie Redaktorze — 
niech Pan uprzejmie pod­
powie, że przede wszyst-
kim własne dzieci powinna 
oskarżyć o wandalizm. 

Kłania się Panu obroń­
ca zieleni, machając klono 
wym liściem. 

łym miesącu. Odnośnie na­
prawy podłogi w mieszkaniu 
jednego z lokatorów budynku 
nr 1 przy ul. Grodzkiej stwier 

woła- | dza on, że dokona się jej jesz 
cze w sierpniu br. Natomiast 
porządkowanie podioórka 
przy ul. Staszica 10 dobiega 
końca. 

I nie budzi obaw. Leczą oni zła 
mane podudzia, a ponadto u Jana 
Moskwy stwierdzono wstrząśnie­
cie mózg-u. 

Natomiast stan zdrowia Graży­
ny Lemcio, która uległa w ubieg­
ła sobotę wypadkowi motocyklo­
wemu — jest nadal poważny Le­
karze stwierdzili u niej otwarte 
złamanie uda oraz stłuczenie pnia 
mózgu 

& WE WSI Głobino poparzyła 
się wrzątkiem szesnastomlesięcz-
na Iwona K. Doznała ojja oparzeń 
trzeciego stopnia obu nóg Karet 
ką pogotowia przewieziono dziew 
czynkę do szpitala. 

16-LETNIA Teresa W. że 
wsi Karsznica upadła z wozu na 
twarz Lekarz pogotowia podejrze 
wając złamanie nasady kości noso 
wej skierował ofiarę wypadku do 
Szpitala. 

Wakacje w opłotkach 

Właściwie dla wszystkich dzieci chodzą do 7 klasy. Mają rowery i 
które dzisiaj zasiądą w ławkach na nich spędzają wakacyjne dni 
szkolnych wakacje już sdę skoń- Mirek z innymi dziećmi zrobili 
czyły. Ale właśnie te pierwsze dni łuki Strzelają do siebie. Niebez-
nowego roku szkolnego są z wyk- pieczne! Nikt jednak nie zwró-
le okresem wspomnień i wakacyj cił im na to uwagi Na widok a pa 
ttych opowieści. Wrażenia z pod ratu fotograficznego cała gromad-
róży, kolonii oraz óbożów, dale- ka stanęła przy płocie. 
kich i bliskich wycieczek. Dzieci — Jak spędzacie wakacje? 
licytują się w tych wsipomnie- — Rano się idzie z krowami. W 
niach Kto więcej widział, dale i południe biegamy po wsi. Potem 
jeździł, dłużej patrzył na góry, znów pasiemy krowy. W czasie 
kąpał się w mazurskich jeziorach żniw to jeszcze pilnujemy dzie-
Przy okazji wakacyjnych wspom- ciaków w domu.. 
hien najmniej do powiedzenia ma I tak codziennie Jakież więc 
ją zwykle dzieci wiejskie, Natu- są wspomnienia tych dzieci? To 
raLnie nie wszystkie. Od lat bo- prawda, że w wielu wsiach haTce 
wiem dzieci pracowników PGR o- rze oraz członkowie ZMw organ -
raz instytucji rolniczych obejmo- zowali zajęcia dla dzieci wiej-
wane są akcją kolonijną. We skich. Nie można jednak powie-
wsiach natomiast pozostaje bar- dzieć, abv tą oożyteczną akci^ ov 

dzo dużo dzieci rolników indywi- jęto większość dzieci rolników 
dualnych. Może więc w orzyszłym roku W" 

Na żałącaonym zdjęciu mamy kacje w opłotkach będą atrakcy 
ich przedstawicieli z Kruszyny, niejsze. (am) 
Spotkaliśmy ich pewnego waka-
Syłftego dnia, Janek i ̂  ZtiziSiełę v ^ot. Andrzej Maślankiewicz 

wieźć maszyny za Odrę. 
* 

Podobnie wyglądał start 
Fabryki Maszyn Rolniczych, 
Zakładów Sprzętu Okrętowe­
go Krochmalni i innych przed 
siębiorstw przemysłowych. 
Wszędzie nasze władze przej­
mowały obiekty zniszczone, 
zdewastowane. Brakowało fa­
chowych kadr, surowców, na­
rzędzi... 

¥ 
Na dzisiejsze sukcesy słup­

skiego przemysłu złożyła się 
trudna, ofiarna praca załóg, 
aktywu partyjno-gospodar-
czego. Warto ten wysiłek, jak 
mówi poeta, „ocalić od za­
pomnienia". Taki cel przy­
świeca organizatorom konkur 
su Oddziałowi Rejonowemu 
KOT i Słupskiemu Towarzy­
stwu Społeczno-Kulturalne­
mu — na wzorowy GABINET 
HISTORII ZAKŁADU. W 
konkursie mogą wziąć udział 
wszystkie zakłady pracy, urzę 
dy i instytucje naszego mia­
sta. 

Jednostki zgłaszające 
swój udział w konkursie 
będą obowiązane sporzą­
dzić kronikę zakładu, zgro 
madzie i eksponować w 
estetycznej formie do­
kumenty i zdjęcia obraża­
jące budowę, odbudowę 
modernizację zakładu. Na 
tę stałą ekspozycję powin­
ny się również składać: 
projekty rozwojowe przed­
siębiorstwa, dyplomy i wy 
różnienia nadane zakłado­
wi za osiągnięcia w róż­
nych dziedzinach, zdjęcia 
zasłużonych pracowników 
modele i zdjęcia bardziej 
interesujących wyrobów. 

Udział w konkursie należy 
zgłosić do 30 kwietnia 1970 r. 
w Klubie Technika i Ekono­
misty NOT, skąd również 
można otrzymać regulamin. 

ków, historyków i plastyków. 
(hm) 

KROWIM 
sądowa 

NIE UDAŁ SIĘ „SKOK" 

W nocy 16 maja br. na placu 
Zwycięstwa dokonano napadu 
rabunkowego na osobie J. G. 
Sprawcy napadu przemocą za­
brali poszkodowanemu mary­
narkę i przywłaszczyli sobie 
pieniądze i przedmioty o łącz 
nej wartości 5,5 tys. zł. Bandy 
tów szybko ujęto. 

Wyrokiem Sądu Powiatowe­
go — recydywista 19-letni Mi 
chał Zborowski ze Słupska zo 
stał skazany na 5 lat więzie­
nia oraz karę dodatkową 1000 
złotych grzywny. Ponadto sąd 
orzekł utratę praw publicz­
nych i obywatelskich praw ho 
norowych na okres lat trzech. 
Drugi sprawca napadu 19-let 
ni Cezary Dąbrowski również 
że Słupska i recydywista otrzy 
mał 4 lata więzienia oraz 
grzywnę 1000 zł. Podobnie sąd 
orzekł w stosunku do niego 
utratę praw publicznych i 
oby.tr' '• nraw h*>norr* 
w , ii. f s lat 3. Wyrok 
nie jest jeszcze prawomocny. 

(mb) 

R A D I O  
PROGRAM I 
1322 m oraz oa UKF M,11 MH* 

na dzień z bm. (wtorek) 

Wlad; 6.00, 8.00, 7.00, 8.00, 10.00. 
12.05, 15.00 16.00, 18.00, 36.00. 13.00. 
24.00. 1.00. 2.00. 2.55 

5.05 Rozm. rolnicze. 5.25 Muzyka. 
5.4o Program dnia 5.50 Gimn. 8.10 
Skrzynka PCK. 6.15 Muzyka. 6.45 
Kai. rad 7.20 Muzyka. 7.45 Dla 
nauczycieli fi.lo Public, międzyna­
rodowa. 8.15 Piosenka dma. 8.19 
Melodie. 9.oo Przemówienie minis 
tra oświaty i szkolnictwa wyższe 
go prof dr H. Jabłońskiego dla 
młodzieży szkolnej. 9.20 Muzyka 
9.40 ,I}la pjrzędszkoli. 10.05 „Sława 
i chwała" — ode. pow 10.25 Z. -c> 
!u wybrane tria fortepianowe. 
lo.5o Wakacyjny kufs )ęz franc. 
11.00 „Wrześniowa pieśń". 11.4? 
„Rodzice a dziecko". 12.25 Kónc 
z polonezem. 12.45 Rolniczy kwad 
ranś. 13.00 Poezja w piosence l3.2;j 
Konc, ork. mandolinistów 13.40 
„Więcej, lepiej, taniej" 14.00 
..Wesołv Autobus". 15.05—16.00 Dla 
dziewcząt i chłopców .16.10—18.00 
Popołudnie z młodością 18.05 „Zie 
m;a południa" — aud. z okazji 
święta narodowego DRW 18.35 
Pieśni ze śpiewników domowych 
St Moniuszki. 18.50 Muzyka i ak­
tualności. 19.15 Dla domu 1 dla 
ciebie. 19 3(1 Konc. życzeń. 20.25 
Pieśni walczącego Wietnamu 20.47 
Kronika Sport. 21 oo Studio kia-
syczne „S*rmatyzm". 22.10 Utwory 
Prokofiewa I Ravela. 23.10 Ze 
zjazdu Pisarzy Ziem zachodni 
i Północnych. 23 20 Gra zespół 
rozryw. 23.40 Taneczny relaks 0.05 
Kai. rad 0.10—3.00 Program nocny 

PROGRAM fi 
383 m oraz na UKF 18,92 MH* 

aa dzień 2 bm. (wtorek) 

Wlad? 8.J0. 8.30, 6.30, t», 8.90, 
9 33 12.05 14.00, lft.00. tt fto. 23.50 

s.Oo Muzyka 5.40 Poznańska 
Piętnastka Rad. 6 00 Proponujemy 
inf. przypomlncmy. 8.15 Przezor­
ny zawsze ubezpieczony. 6.20 Gimn 
6.4o „Opinie ludzi oartii". 6.50 Mu 
zyka i aktualności. 7.15 Muzyka. 
~.5o Piosenka dnia. 7.54 Muzyka. 
8.20 Program dnia. 8.35 Z badań 
Ośrodka Opnii Publicznej 1 Stu­
diów Programowych. 8.45 Melodie 
z pol filmów. 9.0o Gra Kapela 
F. Dzierżanowskiego. 9.35 Z życia 
ZSRR, 9.55 Melodie rozryw. 10.10 
Pol. melodie lud 10.25 „Kto się z 
czego śmieje" 10.55 Słynny wio­
lonczelista J. Starker w nagra­
niach solistycznych. 12.25 Utwory 
fort. z nagrań M. Lympany'ego. 
12.40 Estrada piosenkarzy 13.00 Z 
muzyki włoskiego baroku. 13.40 
„Sześć ludzkich istnień" — opow. 
14.05 W krainie melodii operetko, 
wych. 14.45 Błękitna sztafeta 15.00 
Utwory Dworzaka i Smetany. 16.10 
Gorące rytmy. 16.43 — 18.2© W 
Warszawie i na Mazowszu. 18.20 
Widnokrąg. li.CO Echa dnia. 19.15— 
22.00 Wieczór literacko-muzyczny. 
19.10 ^Opowieść dla mojego syna'1 

— mag. literacko-muzyczny. 21.18 
Utwory gitarowe. 2L80 „fironek i 
jego dwójKa" — rep. literacki. 
2l.5o „Alfabet ork. rozryw.". 22.27 
Wiad. sport. 22.30 Zapraszamy na 
parkiet 23.20 Z cyklu „Gwiazdy 
dawnych ścen operowyeh. 

sekretariat redakcji i Ouai O-
gtoszen czynne codziennie w godz. 
od 10 do 18, W foboty w gods 
10—11 

^TELEFONY 
youwL 

N - MO 
98 » Strat Pożarna 
99 — Pogotowie Ratunkowa 
inf. kolej. — 32-51 

T • « U 
51-37 — OL Grodzka 
39-09 — 01. Starzyńskiego 
38-24 — pl Dworcowy 

Taxi bagal: 89-80 

4DYZUHY 
Dyżuruje apteka nr 31 przy UL 

Wojska Polskiego I, tel. 28-91. 

giwwŁT/iwar 
MUZEUM POMORZA ŚRODKO­

WEGO — Zamek Książąt Pomor­
skich — czynne Od godz. 10 do li 

MŁYN ZAMKOWY — Czynny od 
godz. 1« do 18 

KLUB EMPIK przy al Zamen­
hofa — wystawa barwnych repro­
dukcji a albumu „Unesco" pt, 
ira« — miniatura perska 

ZAGRODA SŁOWIŃSKA W 
KLUKACH: zwiedzanie codziennie 
od godz. t do 15 

f—K I IM O 
MILENIUM — Śmierć Indianina 

(rum. od 1. 11) pan. 
seanse o godz. 11 i 13.45. 
Damski gang (ang od l. 18) pan. 
Seanse o godz. 18, 18,15 i 20.30. 
POLONIA — w remoncie 
GWARDIA — Pan Anatol ssa­

ka miliona (pol. od 1. 18). 
Seanse o godz. 17.30 i 20 

USTKA 

DELFIN — Sidta (ang od I. 18) 
panoramiczny. 

Seanse o godz. 18, 18 i 20. 

GŁÓWCZYCE 

STOLICA — Zyćie złodzieja 
(frane. od 1 16). 

Seans Ó godz. 19. 

UWAGA! Repertuar kin podaje­
my na podstawie komunikatu 
ekspozytury CWF w Koszalinie. 

TELEWIZJ* 
na dzień 2 bm. (Wtorek) 

10.00 „Do ostatniego tchnienia" 
— film fab prod. wietnamskiej. 

11.25 Przerwa. 
12.00 Z cyklu: „Wybieramy za 

wód". 
12.20 Przerwa. 
12.45 Przysposobienie rolnicze — 

Uprawa żyta. 
13.15 Przerwa 
15.00 Przysposobienie rolnicze — 

Uprawa żyta 
15.30 Przerwa. 
16.30 Program dnia. 
16.35 Dziennik. 

16.45 „Między nalotami* — 
film dok. prod .rumuńskiej 

17.05 Telewizyjny Ekran Mło­
dych. 

19.05 Przemówienie ambasadora 
Wietnamskiej Republiki Demokra 
tycznej. 

19.20 Dobranoc 
19.30 Dziennik. 
19.50 Kronika Centralnej Sparta 

kiadv Młodzieży. 
20.00 „Do ostatniego tchnienia" 

—film fab. prod. wietnamskiej. 
21.25 Panorama literacka. 
22.05 „Protestujemy" film prod 

węg. (o Wietnamie). 
22.10 Dziennik. 
22 25 Program dnia. ______ 

KZG zam. B-229 R-37 

IKZA1IN 
na falach Irednlch 18i,t I *•*-» u 
ora/ UKF 89,92 MHi 

aa dzień 2 bm. (wtorek) 

7.15 Serwis Inf. dla rybaków 
7.17 Ekspres poranny. 16.10 Pio­
senka dnia i reklama. 16.15 Przer 
ąladamy nowe książki. 16.20 Kores 

• -d^ncja Cz Kuriaty z Xli Zjaz 
c sorzv Ziem Zach. j Półnćć-

h w Gdańsku 16.35 Polska muz 
y ipularna. 17.00 Przegląd aktual­
ności wybrzeża. 17.15 SkfżynJta po 
rad prawnych. 

99?tfawałctwe Praiowe ,.Oł«w 
Koszaliński" RSW „Praaa»* 

Redaguje Kolegium Redak-
ćyjna. Koszalin. «k Alfred* 
(Lampego tś Telefon Redakcji 
» Koszalinie! eentrala O'® 
do 89 

„Ołot Słupsk!" — motać J» 
.GYoso Koszalińskiego" * Ko­

szalinie - organa KW PZPN 
„Głos Słupski** Stupsk, pi 

Zwycięstwa v 1 piętro. Me 
tonwr sekretariat łączy • ki* 
równikiem <* st-99: (tsiai ogło* 
wn Si-95? rertakc)* - »*-«* 

Wpłaty oa o**nomerate (totr 
•lęczna — (8 «ł kwartalna •» 
<5 f\ pófrocma — 98 *!. rOc* 
oa 180 «n przyjmują orsedy 
pocztowe »l«* iosx# ora* Od­
działy „Rdcli*. 

flr«e!kłćb informacji o wa­
runkach prenumeraty udziela­
ła w*?v«rki« placówki .Ruch' 

poczty. 
Tłoczono* KZGraf., Koszalin. 

«L Alfreda Lampego It, 
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ijM Syoboda-gen. ml prezydent Czechasłowackiei 

walce ze wspólnym wrogiem 
Publikujemy fragmenty wspomnień prezydenta Cze­

chosłowackiej Republiki Socjalistycznej, gen. armii 
Ludvika Svobody, wybrane z jego książki pt. „Z Buzu-
łuku do Fragi", Tytuł oraz śródtytuły w tekście — od 
redakcji. 

Zacząłem intensywnie szu­
kać kontaktu z ludźmi, którzy 
organizowali ucieczki do POJ-
ski. Gd pewnego znajomego z 
Zalkovic koło Krómieryżą, 
który brał udział w pracy pod 
ziemnej w rejonie ostrawskim 
otrzymałem adres i hasło(.... 
5 czerwca 1939 roku o godzi­
nie 23.30 wskoczyliśmy do ru­
szającego pociągu i w budce 
hamulcowego przejechaliśmy 
granicę. O 23.45 byliśmy w 
Szumbarku, • gdzie oczekiwał 
nas polski zawiadowca stacji 
Michalik i komendant polskiej 
straży celnej. Ze zdumieniem 
stwierdziliśmy, że razem z 
nami z pociągu towarowego 
wysiadają dalsi nasi chłopcy, 
którzy zbiegli z okupowanej 
ojczyzny. Mogło ich być ra­
zem około pięćdziesięciu. Wo­
lałem nie myśleć o tym, co by 
się było stało, gdyby człon­
kom naszej organizacji pod­
ziemnej nie udało się odwró­
cić uwagi hitlerowskich żoł­
nierzy od naszego pociągu. 

(...) Nasze życie w Krakowie 
nie było lekkie. Przez j kilka 
tygodni musieliśmy utrzymy­
wać się za własne pieniądze, 
które przywieźliśmy ze sobą 
albo któreśmy sami czy też 
urzędnicy konsulatu zdobyli, 
sprzedając wartościowe rze­
czy, biżuterię i ubrania. Cza­
sem naprawdę nie wiedzie­
liśmy, co jutro damy jeść żoł­
nierzom. A tu wciąż przyby­
wali nowi i nowi. Na przy­
kład z Pieszczan uciekła gru­
pa słowackich lotników, któ­
rzy nie chcieli służyć klerofa-
szystowskiemu reżimowi Tuki 
i Tisy. Bardzo pomagała nam 
kolonia czechosłowacka w 
Krakowie, zwłaszcza artysta 
malarz Vlastimil Hofman. Sy­
tuacja poprawiła się dopiero 
po interwencji naszego wice-
kónsula, doktora Henzla. Ko­
mendant krakowskiego garni­
zonu zakwaterował nas w pu­
stym obozie wojskowym w 
Bronowicach Małych i zapew 
nił nam wyżywienie według 
norm armii polskiej. Wtedy 
już także inaczej zaczynały na 
nas spoglądać i czynniki rzą­
dowe w Warszawie., ponieważ 
nawet politycznie niezbyt prze 
widujący człowiek mógł sobie 
bez trudu wykalkulować, że 
apetyt Hitlera na nowe tery­
toria i podboje bynajmniej nie 
został przez złożenie mu w 
ofierze Czechosłowacji zaspo­
kojony i że teraz z pewnością 
przyjdzie kolej na Polskę. 

Do 15 sierpnia 1939 roku ze­
brało się w Bronowicach oko­
ło trzech tysięcy żołnierzy-
-emigrantów. Przedstawiciele 

tzw. zagranicznego ruchu wy­
zwoleńczego na Zachodzie, 
którzy rezydowali w tym cza 
sie przeważnie w Paryżu, 

gdzie pierwsze skrzypce grał 
ambasador czechosłowacki 
Osusky, czynili starania, by 
wszyscy zdolni do walki męż­
czyźni zostali skierowani na 
Zachód bądź okrętami przez 
Gdynię, bądź też przez Rumu 
nię. Chcieli zapobiec temu, 
żeby w Polsce pozostała jakaś 
większa jednostka, gdyż gro­
ziło niebezpieczeństwo, że mo 
głąby ona przejść do Związku 
Radzieckiego. W ten sposób 
niektórzy ludzie, których wy­
słaliśmy na Zachód, z winy 
naszego tymczasowego kierów 
nictwa walki wyzwoleńczej 
na Zachodzie, na którego cze­
le stali dr Osusky i generał 
Ingr, znaleźli się w legii cu­
dzoziemskiej. Znaczna część z 
tych dwóch tysięcy żołnierzy, 
którzy musieli odpłynąć do 
Francji, chciała zostać na te­
rytorium Polski, już wtedy 
przeczuwali, że zarówno po­
lityczne, jak i wojskowe cen­
trum walki o naszą wolność 
będzie na Wschodzie, a nie na 
Zachodzie, który nas w jesie­
ni 1938 roku tak haniebnie 
zdradził. 

Po zawarcia umowy z rzą­
dem polskim wolno nam było 
pozostawić w Polsce tylko 
1000 ochotników, którzy zosta 
li skierowani do obozów szko­
leniowych w Leśnej i Bara­
nowiczach. Tam miała zostać 
sformowana 1 brygada cze­
chosłowacka w sile pięciu ba­
talionów. Do jej zorganizowa­
nia już jednak nie doszło (...) 

(...) Pod naciskiem posuwa­
jących się armii hitlerow­

skich cofaliśmy się na wschód 
W ostatnich dniach niepodleg 
łości Polski żołnierze nasi 
starli się z nieprzyjacielem w 
Tarnopolu, gdzie jako obrona 
przeciwlotnicza miasta ze­
strzelili dwa faszystowskie 
bombowce. W rejonie Tarno­
pola mieliśmy pierwsze stra­
ty I jeden żołnierz został zabi­
ty; a kilkunastu odniosło ra­
ny. 

Za pośrednictwem posła cze 
chosłowackiego w Polsce po­
prosiliśmy ambasadę radziec­
ką w Warszawie, aby przygo­
towała przejście naszej jed­
nostki do ZSRR. Ambasador 
Szaranow powierzył to zada­
nie attache wojskowemu w 
Warszawie, pułkownikowi 
wojsk pancernych P. S. Ry-
bałce, późniejszemu marszał­
kowi wojsk pancernych i dwu 
krotnemu Bohaterowi Związ­
ku Radzieckiego. 

18 września 1939 roku spot­
kał się nasz legion na tery­
torium Ukrainy Zachodniej z 
Armią Czerwoną i w tym sa­
mym dniu przeszedł do Zwiąż 
ku Radzieckiego. Była to do­
niosła chwila — spotkaliśmy 
się z najwierniejszymi przyja 
ciółmi, z ludźmi radzieckimi. 
Witali nas i przyjmowali 
serdecznie. 

Zaledwie prasa i radio o-
głosiły wiadomość o lipcowej 
(z 1$41 r. — dop. red.) umo­
wie czechosłowacko-radziec-
kiej w sprawie organizowania 
na terytorium ZSRR naszych 
jednostek wojskowych — jak 
by się stawidła otwarły. Lawi 
na zapytań, gwałtownych na­
legań: wojna nie czeka, śpiesz 
cie się, powołujcie pod broń, 
organizujcie, szkolcie, pro­
wadźcie nas na front! 

Łatwo się mówi — prowadź 
cie nas na front. Minister 
Ingr, rząd londyński i Pika 
nie śpieszyli się, wręcz prze­
ciwnie. Zdawało się, jakby 
mieli aż za dużo czasu. Nad­
miar spokoju i czasu. Bo 
czymże innym były te wy ma 
gające przedyskutowania „nie 
zbędne szczegóły", jeżeli nie 
polityką przewlekania? Tak 
— politykierstwem. Było to 
zamierzone, celowe politykier 
stwo i nieodłączna od tego 
dwulicowość. Chwilami miało 
się wrażenie beznadziejnej 
walki na dwa fronty — z jed 
nej strony z nieprzyjacielem, 
z drugiej z rodakami. 

(...) W grudniu 1941 roku 
przyjechał do ZSRR ówczes­
ny premier polskiego rządu e 
migracyjnego w Londynie, ge 
nerał Sikorski, żeby dokonać 
inspekcji armii Andersa, roz 
mieszczonej w rejonie Buzułu 
ku. Zostałem zaproszony jakc 
przedstawiciel naszej misji 
wojskowej do towarzyszenia 
mu. Chyba dlatego, że za obro 
nę przeciwlotniczą Tarnopola 

w 1939 roku przez legion cze 
chosłowacki odznaczony zosta 
łem polskim Krzyżem Walecz 
nych... Zaproszeni zostali tak­
że przedstawiciele innych mi 
sji wojskowych w ZSRR. Sko 
rzystałem z okazji i pojecha­
łem z Sikorskim w odwiedzi­
ny do Polaków, do Buzulukug 
który wyznaczony był na o-
środek organizacyjny czecho­
słowackich jednostek wojsko­
wych ZSRR. Ale już w 
czasie, o którym mowa, do­
kładnie 12 grudnia 1941 roku, 
mogłem wysłać do naszej mi­
sji wojskowej w Kujbyszewie 
meldunek sytuacyjny, w któ­
rym pisałem m. in.: „Mamy 
zapewnione kwatery dla jed­
nego batalionu (1100 ludzi) i 
kompanii zapasowej (300 lu­
dzi), tj. plutonu obsługi z do­
wództwem plutonu wartowni­
czego i administracyjnego. Po 
za tym zostały mi przydzie­
lone dalsze dwa budynki (...)" 

W Buzułuku odłączyłem się 
od grupy generała Sikorskiego 
i w dalszej inspekcji polskich 
dywizji nie brałem już udzia 
łu. Od tej chwili poświęciłem 
się całkowicie bezpośrednim 
przygotowaniom do zakwatero 
wania naszej przyszłej jed­
nostki. 

(...) Pod koniec marca było 
już w Buzułuku 600 ludzi. 
Mrozy zelżały, tajało, rozpo­
częliśmy szkolenie w wytężo­
nym tempie. W tym czasie 
siedem polskich dywizji gene 
rała Andersa, z których dwie 
stacjonowały w Buzułuku, 
przygotowywało się do od­
jazdu ze Związku Radziec­
kiego. I odjechały rzeczywiś­
cie na Środkowy Wschód, da­
leko od frontu i jeszcze da­
lej od kraju, do którego mia­
ły się przebić w walkach fron 
towych (...) Generał Anders 
postępował zgodnie z wolą re­
akcyjnego rządu emigracyjne­
go w Londynie, a jego żoł­
nierze usłuchali swoich reak­
cyjnych oficerów, którzy wma 
wiali im to samo, co czecho­
słowaccy reakcjoniści naszym 
żołnierzom. 

Armia Andersa wyjechała. 
Związek Patriotów Polskich 
zorganizował na ziemi ra­
dzieckiej w krótkim czasie 
nową armię polską pod do­
wództwem generała Berlinga, 
który odmówił wyjazdu z ar­
mią Andersa do Iranu. Ta ar 
mia walczyła u. boku wojsk 
radzieckich o wolność narodu 
polskiego, s. w maju 1915 ro­
ku, w czasie powstania pras­
kiego, kiedy Praga wzywała 
pomocy, polska armia genera 
la Świerczewskiego pospieszy­
ła ludowi praskiemu na po­
moc. Gdy radziecka 3. i 4. ar­
mia pancerna wyzwalały na­
szą stolicę, jednostki armii 
poifkiej znajdowały się mię­
dzy Pragą a Mielnikiem. (AR) 

•SPORT •SPORT • SPORT • SPORT • 

W „DNIACH SŁUPSKA" — MIĘDZYNARODOWE 

SPOTKANIE BOKSERSKIE 

Pięściarze radzieccy 
przeciwnikami Czarnych 

Z okazji obchodów „Dni 
Słupska' 'oraz ,,Dnia Koleja­
rza" odbędzie się w Słupsku 
kilka ciekawych imprez spor­
towych. Niewątpliwie naj­
większe zainteresowanie wy­
woła międzynarodowe spotka 
nie bokserskie, w którym pięś 
ciarze miejscowych Czarnych 
zmierzą się z silnym zespołem 
radzieckim — Lokomotiw. 

Drużyna radziecka, która 
przybywa do Polski na dwa 
spotkania oprócz pojedynku 
w Słupsku rozegra jeszcze 
mecz w Bydgoszczy, gdzie jej 
przeciwnikiem będzie Brda. 
Sympatykom boksu warto nad 
mienić, że drużyna radziecka, 
która wystąpi pod firmą Lo­
komotiw będzie oficjalną re­
prezentacją federacji klubów 
kolejowych ZSRR. Tak więc 
na ringu słupskim zobaczymy 
kilku czołowych zawodników 
radzieckich. 

Spotkanie Czarnych z ze­
społem radzieckim będzie rów 
nocześnie sprawdzianem for­
my pięściarzy słupskich, któ­
rzy już od dłuższego czasu 
przygotowują się dc końco­
wej rundy rozgrywek o wej­
ście do II ligi bokserskiej. Ó-
becnie podopieczni trenera 
Włodkowskiego przebywają 
na specjalnym zgrupowaniu 
kondycyjnym i właśni^ druży 
na radziecka będzie pierw­
szym egzaminatorem słupsz-
czan przed czekającymi ich 
rozgrywkami. 

Jak nas poinformowano za 
rząd klubu czyni starania o 
wzmocnienie drużyny Czar­
nych na mecz z Lokomotiwem 
w niektórych wagach zawod­
nikami z innych klubów. Spot 
kanie rozegrane zostanie w 
najbliższą sobotę, 6 bm., w ha 
li wagonowni w Słupsku. 

(sf) 

Przed rozgrywkami o ftsm Michałowicza 
KONTROLCE SPOTKANIE 
JUNIORÓW 

W niedzielę zainaugurowane 
zostały rozgrywki o mistrzostwo 
ligi juniorów i klasy A. W pierw 
szych pojedynkach me zanotowa­
no na ogół większych niespodzia­
nek. jeśli chodzi o ligę juniorów 
Trudno też na podstawie osiągmę 
tych wyników mówić 0 aktual­
nych możliwościach poszczegól­
nych drużyn i formie zawodników 
po wakacyjnej przerwie. Nic więc 
dziwnego, że Wydział Szkoleniowy 

Zwycięstwo 
Olimpa 

Nadal dobrze spisują się w roz­
grywkach piłkarskich o mistrzos­
two ligi okręgowej piłkarze zło-
cienieckiego Olirnpa, którzy obok 
Gryla Słupsk i Bałtyku Koszalin 
nie ponieśli jeszcze porażki, cze­
go nie mc-żna powiedzieć o ich 
niedz elnym przeciwniku — wałec 
kim Trampie, który w odróżnie­
niu od drużyny ze Złocieńca po­
siada zerowe konto punktowe. Ro 
zegrane w niedzielę spotkanie mi 
strzowskie między tymi obu zes­
połami w Wałczu przyniosło zwy 
cięstwo piłkarzom Olimpa 3:0. 

Zdobycie dwóch punktów przez 
drużynę Olimpa wprowadziło tyl 
ko jedną zmianę w tabeli — a-
wa.n® drużyny złoci enieckiej na 
trzecie miejsce w tabeli. Prowa­
dzące w rozgrywkach zespoły Gry 
fa Słupsk, Bałtyku i Olimpa legi 
tymują się 7-punktowym dorob­
kiem, przy czym Gryf ma n.ajko 
rzystniejszy bilans bramkowy 

<sf) 

OZPN nie będzie miał łatwego za 
dania w ustaleniu składu repre­
zentacji okręgu na zbliżające się 
spotkania z cyklu tradycyjnych 
rozgrywek o Puchar dra Michało 
wicza, które rozpoczną się turnie­
jem w Gdańsku, na początku 
przyszłego miesiąca. 

W tej sytuacji Wydział Szkole­
niowy jeszcze przed rozpoczęciem 
rozerywek mistrzowskich sezonu 
1969/70 powołał 20-osobową kadrę 

zawodników, spośród której usta­
lony zostanie skład reprezentacji 
okręgu juniorów na pierwsze me 
cze o Puchar dra Michałowicza 
Już jutro, w Koszalinie odbędzie 
się kontrolne spotkanie juniorów 
które będzie sprawdzianem aktual 
nej formy zawodników powoła­
nych do kadry okręgu. Na pierw 
sze spotkanie wyznaczono 15 za­
wodników. którzy o godz 14 po­
winni stawić się na stadionie Bał 
tyku. Oto nazwiska wybrańców 
Wydziału Szkoleniowego 07.PN z 
poszczególnych klubów: Wrono-
wdcz, Daniszewski. Pawlak, Za­
wadzki, Wójcik, Karpowicz (Gryf 
Słupsk). Leszko, Pieńkowski (Kot­
wica), Mila, Olejniczak (Kotwica), 
Czelewiez. (Garbarnia), Sadowski, 
Zubkowicz (Gwardia), Bobryk 
(Lechia) i Chadkowski (Victoria). 

Obecność zawodników obowiąz­
kowa. Zawodnicy którzv nie sta­
wią się na jutrzejszy mecz, bedą 
automatycznie zawieszeni i nie 
bedą mieli prawa gry w zespołach 
klubowych, (sf) 

MOTOR TĘCZA 2A 

Rozegrane w niedzielę w Wałczu 
spotkanie piłkarskie o mistrzost­
wo klasy A (grupy II) pomiędzy 
miejscowym Motorem a Tęczą 
Biały Bór zakończyło się zwycięs 
twera gospodarzy 2:1. (sf) 

CENNE PUNKTY KOTWICY' 

Piłkarze kołobrzeskiej Kotwicy, 
walczący o mistrzostwo klasy A 
(grupy I) zanotowali na swym 
koncie kolejne zwycięstwo w me­
czu wyjazdowym. Po wygranym 
spottkaniu (w poprzedniej kolejce) 
w Tychowie z tamtejszym Gła­
zem tym razem sportowcy pokona 
li w Gwdzie Wielkiej — LKS 
Wielim 4:3. 

Gorzej natomiast powiodło się 
juniorom Kotwicy w meczu rnau 
guracyjnym o mistrzostwo ligi o-
kręgowej, rozegranym na włas­
nym boisku z wałeckim Orłem. 
Pojedynek zakończył się wyni­
kiem remisowym 4:4. (sf) 

3ANUSZ PRZYMANOWSKI 

czterej pancerni i pies 
TOM III 

— Jest — zawoła! sierżant Szawełło. — Ot gdzie stoi za­
chowany. 

Wichura zeskoczył na tory i niczym w tańcu zaczął wy­
machiwać rękami. 

— Chłopaki, stacja zdobyta! Tutaj do nas! Hurra! 
Warknął głośniej silnik, mielący dotąd na małych obro­

tach, pod niskim sklepieniem zadudniło i podzwaniając gą­
sienicami Rudy wjechał na peron. Jeden po drugim odsko­
czyły włazy. 

Jeszcze nim się zatrzymał, Wichura dał susa na pan­
cerz, objął obiema rękami ciepłą jeszcze armatę i wołał; 

— Wszystko gra, i*a sto dwŁ.! 
Chwycił w ramiona Janka, ale ten mu się wywinął i po­

biegł na sjotkanie Marusi. Przytrzymał Gustlika wywalone­
go do pasa z włazu, pocałował z dubeltówki. 

— Daj pokój, bo deszcz będzie — zamruczał Ślązak i ro­
zejrzawszy się, oświadczył niespokojnie. — Jak my stąd 
Wyjademy, to nie wiem. 

— Jak wjechaliście, tak i wyjedziecie — kpil Łażewski, 
ściskając mu rękę. 

— Mcm się kąpać dwa razy na dzień? Radziej bych to 
rozkręcił a po kąsku wynosił. 

Wichura chwycił w ramiona Grigorija, ucałował go ys o-
ba policzki. Gruzin zrobił to samo, ale zaraz spytał złośliwie: 

— Nie było ci duszno? 
— Ty, haco — kapral przysunął się i patrzył mu w o-

czy — Zapomnij. Z wami żyć trudno, ale bez was gorzej. 
Tomasz korzystając z zamieszania zeskoczył z czołgu i 

myszkował no peronie, zaglądał za grube,, betonowe feftlgm-
nj* 

Kos przywitawszy dziewczynę, wróci! do wozu, stanął o-
bok Jelenia i patrzył w zamyśle nim na wysoki peron, na 
czołg. 

— Może z tamtej strony Jest suchy wyjazd na powierzch­
nię. 

— Ale kaj. 
Kapitan Pa wio w ostatni wyszedł rm tory, pomógł wygra­

molić się osłabionemu Szarikowi. Wziął go na ręce i posta­
wił na płytach peronu. Pies zrobiwszy z trudem parę kro­
ków wyciągnął się obok felczera. 

— Co z nim? — zaniepokoiła się Ogoniok. 
— Miał kupę roboty. 
Zubryk otworzył jedno oko, po chwili drugie i siadając 

zadeklamował: 
— Dam psu na wzmocnienie — dobył z torby ampułkę 

I wprawnym ruchem utrącił szyjkę. 
— Nie zaszkodzi? — zmarszczył brwi Kos. 
— Skądże — chorąży sam wypił lekarstwo, żeby udowod­

nić jego nieszkodliwość i zareklamować działanie, a drugą 
ampułkę wylał na dłoń i podstawił wilczurowi pod mordę. 

— Pij — zachęcił .Tanek. 
Pies ostrożnie spóbował jęzorem, skrzywił się i spogląda­

jąc przekrwionymi ślepiami na swego pana zaskomlał. 
— Nie mądrz się, tjlko pij. 
Szarik posłusznie przyjął lekarstwo choć z obrzydzenia 

drgała mu górna warga, obnażając kły. 
Pawłów rozejrzał się tymczasem, opukał peron i stopnie 

schodów. 
— Zrobię wam wyjazd, tylko trzeba by trochę wzryw-

czatki. 
— Józku! — zawołał sierżant Szawełło — Skocz no, ro­

zejrzyj się za trotylem dla pana kapitana. 
Ze szczęśliwą, rozpromienioną gębą wracał w stronę czoł­

gu Czereśniak, niosąc w obydwu rękach spłaszczone wybu­
chem puszki. 

— Trochę pogięte, ale da się zjeść — oświadczył, pokazu­
jąc je załodze. 

Chwilę spoglądali na niego w milczeniu, a niektórzy może 
i ze złością. Bo ledwo głowy z ciężkiej opresji wynieśli, 
stację podziemną zdobyli, która drogę do Reichstagu zagra­
dzała, a ten, cholera by go, z konserwami... Pierwszy roześ-

Potem Saakaszwili i Kos, a za nimi Wi­

chura, Pawłów i reszta. Nawet Zubryk chichotał cieniutko 
i brzuch ręką podtrzymywał. 

.Na ten śmiech trafił Józek Szawełło, który przed chwilą 
wybiegł po schodach, szukając trotylu dla pana kapitana, 
ale zawrócił i stanąwszy na ostatnim stopniu zawołał wiel­
kim głosem: 

— Ludzie, cichajcie! 
Było coś w jego słowach, co zgasiło śmiech ! kazało od­

wrócić głowy. 
— Czego ty, Józku, wołasz — spytał Konstanty. 
—- Niemiec przez radio zmiłowania prosi. 
Zapadła taka cisza, że usłyszeli szybki oddech zmęczonego 

biegiem młodego Szawełły i dalekie stukanie pojedynczego 
kaemu, podobne do kucia dzięcioła. Przez szeroką klatkę 
schodową, razem z podmuchem wiatru, wpadł krzyk nieda­
lekiego głośnika. 
— Achtung! Wnimańje! Uwaga! — mówił spiker drew­

nianym głosem z niemiecka wymawiając wyrazy — Tu ra­
diostacja dowództwa obrony Berlina. O godzinie pierwsza 
zero zero do wiaduktu przy Charlottenburgerstrasse przy­
będzie z białą flagą delegacja dowództwa obrony Berlina, 
celem omówienia warunków kapitulacji... 

Tak długo czekali na tę chwilę, tak bardzo jej pragnęli, 
że teraz ledwo mogli uwierzyć. 

Sierżant Szawełło założył okulary,, żeby lepiej słyszeć, 
i bezgłośnie poruszał ustami w dziękczynnej modlitwie^ To­
masz uśmiechał się i nie tracąc czasu próbował nożem otwo­
rzyć puszkę- Zubryk westchnął z ulgą i szepnął do Józka; 

— Przestanę strzelać. 
— Flagę trzeba by uszyć — powiedział Janek do Marusi. 
— Prawdę Szwab mówi? — spytał Wichura Łażewskiągo. 
Podchorąży przygryzając wargę, dał mu znak, żeby mil­

czał i odwróciwszy głowę szybkimi ruchami przetarł oczy. 
Głośnik darł się jakby pragnąc, by głuchy usłyszał: 

— Proszę o zaprzestanie ognia i wysianie pełnomocnych 
przedstawicieli dowództwa wojsk radzieckich... 

Marusia przytuliła się do Janka, a on objął ją ramieniem. 
— Achtung! Wnimańje! Uwaga! — zaczynał powtarzać ten 

sam głos po chwili przerwy,^^ 


